
U chw ala  Prezydium  Rządu
^  spraw ie w iosennych akc ji 

sanitam o-porządkow ych
R* * du powzięło uchwal« w  sprawie praeprowa- 

n>a3acTph°rOCZnych w ,oseimych »kej! sanitarno - porządkowych, 
•ńrowotuego k ra f” ** dalsZe ,ysłelmatyczn® podnoszenie stanu

t s i L m yil uchwatT akcja tani­
na nr>Z7P?iZądkowa P°l®f!a  ̂ ma 
o*łJ?N jdkowanlu m iast, wsi,
Ieżvtp ’ d?prowadzenlu d°  na- 
gladu 8 V 8nu sanłtarT'-®go i wy- 
d w t , e S ( t ia n e * °  ulic, pla- 
doDro^rf OWisk’ a na
P ^ S , dZenlU do n a le iy te 6°,wszystk ich  zakładów 
ttp. *®kładów usługowych

Akcją polegać ma również

^TSopo

uporządkowaniu źródeł zaopa­
trzenia ludności w  wodę, usu­
waniu nieczystości, w likwido­
waniu bagien 1 kałuż oraz wzmo­
żeniu zbiórki odpadków użytko­
wych i złomu.

W  celu sprawnego zorganizo­
wania akcji uchwała zobowią­
zuje prezydia rad narodowych 
do utworzenia na swoim terenie 
specjalnych komitetów sanitar­
no -  porządkowych.

P O Ś  4 S T R O N T

Sztandar
młodych
ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO IM P

Tysiące młodych robotników i chłopów
wykonuje i przekracza na wartach 1-majowych swoje zobowiązania

R Zakładach 
hn. Świerczewskiego

ki* młode robotnice
gvVi«r ^ - 5  Zakładów im.
SetemST'Y®,11*®80 w  Warszawie
na n X ÍT “  tow- tow- Krysty-
zaineld^?*»!. J6zefa Adamczyk
P a d a ło ^ ? 1*  O w yko na n iu  przy- paaających nań M dań p ro du k .
■'mych W m-cu kw ie tn iu .

d o w a í>dolblnym sukcesde zstmeł- 
Zm p  * +W dn*u 22 km . członkin i 
K rv « ł lJ eEo »»mego działu, tow  
c u i a ^ “  T ym iń *k». k tó ra  pra- 

m ałych zataczarkacb 
p ro d u k c ji na 

(J)

® *ytnł przodnląeego 
racjonalizatora

z w T *  i *<H)haczyAskl, czołowy 
tllczn»al?iato r ^»kładów Mecha- 
d lj JT®** zainicjował
l i z a w ^ erzenł® ruchu racjooa- 
° k r ^ Staego w  nakładzie długo- 
tytül 've współzawodnictwo o 
h>rą, pr*°dującego racjonaliza-

t e j ^ *  ®°ckaezyńskl, czczą« w  
Swi»L?i?sdb M iędzynarodowe 
n|c, - ,  Solidarności klasy robot- 
do it „ * * obow‘ą*»‘  s*e składać 
nali*»7?a kr. 8 w n iosków  racjo- 
zxvtti O rsk ich  m iesięcznie I we- 
rów wf? ystk ic h  rac iona l iza to- 
" ’snńł,” _rs“ sa“  do podjęcia 
lfUja»ZaWOdnictwa O ty tu ł „prao- 

,ące«o rac jona liza to ra ".

W hucie „Batory44

r^ !z?ba Iudzi p racy' k tórzy  w
. * w o jew ództw ie czynem 

^ U k c y jn y n ,  na wartach 1-
?!ornWyCh w y r aża3ą swą nie- 
pP?, wolę w a lk i o pełną i

f‘ lanu er— n° Wą reslizacię  zadań
sil U, ^-letniego, 

ludowej 
zyfa już 

W

wzmocnienie 
ojczyzny, prżekro- 

120 tys. osób.

sarnej  Łodzi do pełnienia 
Włól 1' mai° w y ch w zakładach 
*0 i enn!czych stanęło ponad 

ys- robotników. V

W  hucie „Batory" 000 mło­
dych hutników, w  tym 40 mło­
dzieżowych brygad produkcyj­
nych, zaciągnęło już warty 1-ma­
jowe. WieJu młodych hutników  
melduje nie tylko o realizacji, 
lecz również o znacznym prze­
kraczaniu swych zobowiązań 
podjętych w okresie wart 1-ma- 
jowych.

Młodzieżowe brygady wyta- 
piaczy ze sta low ni — Ryszarda 
Szmita, Piotra Duroka i Je­
rzego Furtoka, postanow iły  
zm niejszyć do m in im um  b ra k i 
oraz podnieść wydajność pracy 
ze 128 na 130 proc. norm y. Bry­
gady te wykonują w ostatnim 
okresie przeciętnie 131 proc. 
normy.

Kobieca brygada młodzieżo­
wa. pracująca w  walcowni pod 
kierownictwem Heleny Wylężyk,

postanowiła podnieść wydajność 
pracy o 14 proc. i wykonywać 
202 proc. normy. Brygada ta 
osiąga przeciętnie już 205 proc. 
normy, a ostatnio osiągnęła na­
wet 230 proc.

Brygada W ilhelma Jankow­
skiego z młotownd, która zacią­
gając wartę podniosła swą wy­
dajność o 5 proc. i zobowiązała 
się wykonywać 250 proc. — 
osiąga średnio 253 proc. normy.

Na wyróżnienie zasługują wie- 
1 owarsztatowcy —- Paweł Adam­
ski, Jadwiga Pogoda i Ferdy­
nand Gola — tokarze, pracują­
cy na dwóch tokarkach. Dzię­
k i stosowaniu metody Żandaro- 
wej, przekraczają oni swe zada­
nie produkcyjne. Zamiast jek  
głosiło zobowiązanie podjęte w  
ramach w art 1-majowych —

wykonywania 312 proc. normy 
— realizują oni w 330 proc.

Mimo napotykanych trudno­
ści młodzieżowa brygada wal- 
cowników Teodora Falasa, któ­
ra zobowiązała się wykonywać 
140 proc. normy, wykonuje 150 
proc.

Brygada tokarzy Pawła Soł- 
tyska przekracza swe zobowią­
zania o 4 proc., osiągając prze­
ciętnie 200 proc. normy, a bry­
gada ślusarska Andrzeja Kłyez- 
kl wykonuje 155 proc., zamiast 
150.

Na wyróżnienie zasługuje lu­
dem  Tadeusz Herman, który 
zaciągając wartę podniósł ewą 
wydajność x 185 na 187 proc., 
a wykonuje przeciętnie 193 proc. 

JÓZEF KOW ARA
P rze w o d u  lezący 

Z a rzą d u  Z a k ła d o w e g o  Z M P  
p rz y  h u c ie  „ B a to r y “ .

Robotnicy Zjednoczenia B udow nictw a Gdańskiego, budujący b lok i 22 i 30 na budowle n r 37. 
zaciągnęli w a rty  1-majowe, zobowiązując t lę  oddać do użytku  na 30 d n i przed term inem
2H izb m ieszkalnych.

Na zd jęc iu : robotnicy za trudn ien i p rzy budowle b loków  20 i 23 podpisują  
1-majowe.

^ ¿pnipanii sprawozdawczo-wyborczej

^ î t ’/ka pomoże nowemu Zarządowi Z IP  w fiucie „Kościuszko“ 
Polepszyć pracą polityczno-wychowawczą wśród młodzieży

rob owiązanie 
Foto CAF

Po 2 normy dziennie 
wykonywać hędq 

iraktorzyści z POR Ty lewo 
do 1 Mufa

Na ostatnim zebraniu załogi 
PGR Tylewo pow. Górowo Iła w ­
skie traktorzyści z młodzieżo­
wych brygad trak to row ych  po­
s tanow ili zaciągnąć w arty  
1-majowe. Zobowiązali się oni 
wykonyw ać do 1 maja po 2 
norm y dziennie, do dnia 
30 bm. ukończyć orkę pod ziem­
n iak i i buraki, oszczędzając przy 
tym  dodatkowo po 1 kg paliwa 
na każdym zaoranym hektarze.

Tow. M. Sfryn — traktorzysta 
z PGR Tolkl pow. górowskiego 
dla uczczenia 1 M aja zobowiązał 
się przejechać na swym  tra k to ­
rze 7.200 godzin bez remontu ka­
pitalnego. oraz zaoszczędzić do­
datkow o po 1 kg pa liw a na 1 ha 
o rk i średniej. Do podjęcia po­
dobnych zobowiązań wezwą! on 
wszystkich trak to rzystów  tego 
gospodarstwa.

M łodzież z grom ady Stary 
W ie lbark , pow. Szczytno zo­
bowiązała się z likw idow ać 1 
ha odtogów. sadząc ziem niaki, 
oraz wybudować w  gromadzie 
boisko sportowe.

Załosa PGR Swietlln, pow. 
Ostróda idąc za przykładem  
młodzieży całego województwa 
olsztyńskiego zobowiązała się do 
dnia 30 bm. zakończyć w yw o­
żenie obornika. Towarzysze 
Aras, Kozłowski 1 Malinowski 
zobowiązali się wyzbierać ka­
m ien ie  z pól obsianych zbożami 
ozim ym i i ja rym i, które  u tru d ­
n ia łyby sprawne przeprowa - 
dzenie kam panii żn iw ne j, a 
tow. tjOW. Kruk i Zander posta­
n o w ili do 1 M aja napraw ić 
uszkodzoną Instalację e lektrycz­
ną w gospodarstwie,

k. a.

W  bieżącym roku, podobnie ja k  w latach ubiegłych, przeprowadza się ochotniczy werbunek  
kandydatów do szkól oficerskich.

Podchorążowie wszystkich rodzajów, broni znajdują w  szkołach oficerskich dobre w a ru n k i do 
pracy  i nauki. Nowoczesny sprzęt, doskonale pomoce naukowe, w y  sokowy kw a lifikow ane  kadry  
dowódców i wychowawców oraz pomoc koleżeńska — oto zasadnicze czynn ik i u ła tw ia jące opa­
nowanie niezbędnej dla o ficerów  wiedzy wojskowej, po lityczne j i  ogólnej. W czasie wolnym  
od szkolenia podchorążowie za jm ują sie pracą społeczna, ku ltu ra lną , sportem.

Na zdjęciu : w  jedne j ze św ie tlic  O ficersk ie j Szkoły M a ryn a rk i W ojennej. Foto W AF

Pracując pod hasłem: „Ja nie wypuszczę braku"

W ik to r  Saj i  jego  t o w a r z y s z e  z FSC 
uzyskują doskonałe wyniki w realizacji 

długookresow ych  z o b o w ią z a n i
Na jednym  ze stanowisk taś­

my m ontażowej F abryk i Samo­
chodów Ciężarowych w Sta­
rachowicach. z k tó re j d ługim  
szeregiem schodzą samochody 
„S ta r 20“  — w idn ie je  w ie l­
k i czerwony transparent. 
T ransparent ten głosi: „Tu 
pracuje towarzysz Saj, któ­
ry  za in ic jow a ł nową form ę 
współzawodnictwa długookreso­
wego pod hasłem: „Ja n i* w y­
puszczę b ra ku “ .

W iktor Saj osiąga doskonałe 
rezultaty produkcyjne — 300 
proc. normy I najwyższą jakość 
pracy. „Pracę pod hasłem: „Ja

nie wypuszczę b ra ku " — opo­
w iada on — rozpocząłem 10 
marca br. Od te j pory do dziś 
nie wypuściłem  ze swego stano­
w iska ani jednego braku pro­
dukcyjnego, ani jednej usterki.

Baczniejsza uwaga przy pracy 
pozwoliła m l nie ty lko  utrzymać, 
ale nawet podnieść o około 
20 proc. moją dotychczasową 
wydajność".
Nie przy jm u ją  I nie wypuszczają 

również braków członkowie b ry ­
gad Góraków kiego 1 Zająca, 
robotnicy: Rybka, Kopeć, M i­
chalczewski. Wrzesień, Kornela, 
Grdeń, Gawron I Inni. M ajster

S lim akow skl m ów i: .Pracujemy 
po socjalistycznemu Jeden dru­
giego kon tro lu je  f jeden dru­
giemu pnmaga w usuwaniu bra­
ków. Zasada niewvpuszczanla 
braków wchodzi wszystkim  w 
krew “ .

Dzięki dobrej rea lizacji długo­
okresowych zobowiązań, dzięki 
wartom  pierwszom ajowym  1 
dzięki pracy pod hasłem: „Ja 
nie wypuszczę braku“ , montaż 
w ykonu je  codziennie k ilka  samo­
chodów ponad plan. Od 1-go do 
18-go bm. wypuszczono już 31 
samochodów ponad plany dzien­
ne tego okresu.

Ludzie pracy miast i wsi studiują życiorys Józefa Stalina, 
pogłębiają przyjaźń z narodami Związku Hadzieckiega

^ °z r ij,adowa konferencja  spra- 
kitcie y,<? °  ~ wyborcza ZM P  w 
^  Zar»o^>0??’uszlko'" wskazała, * d Zakładow y za mało
thłod2?„-P'oiityczne wychowanie 
•ogic, Zy- Nb- w  szkoieniu ideo- 
krało ,ytM na 1.290 m łodzieży 
p°Wców U<Mał ty ,ko  86 zetem'-

Słos J ederow!cz, zabierając 
irs  żt> 2 yskusji, pow iedzia ł m.
Wybra- arząd’

ja k ie  m ia ła  m łodzież z założę-! dym  dozorem. Po dyskus ji prze- 
niem  brygady. K ie dy  zw róciła  prowadzono w ybory. Do nowego 
sie ona o pomoc do Zarządu Za- Zarządu w ybrano przodującą

Wąć
'any. k tó ry  zostanie

O re -^ ^ b ik i ,.,ganiz,

kiadowego ZM P  — Zarząd nie 
pomógł. Tak samo pom in ięto 
m ilczeniem  uwagi m łodzieży do­
tyczące chuligaństwa, panujące­
go w  Domu H u tn ika .

Inne  błędy Zarządu, o których 
m ów iono na kon fe renc ji, to 
zwracanie uw ag i ty lk o  na do­
brze pracujące kola oddziałowe 
i  zupełny brak pomocy dla po­
zostałych. choć zna jdow a ły sie 
one nieraz na na jważnie jszych 
działach p ro d u kc ji; nieprzydzie- 
lan ie  konkre tnych zadań a k ty ­
w ow i (np. 112 delegatom na 
Z lo t warszawski); b rak zainte­
resowania dla pracy m łodych | 

n P. o trudn ośc iach .'ag ita to ró w ; b ra k  pracy z mło-1

rpusi stale kon tro lo - 
współzawodnictwa. 

h ikarriJ yac narady z przodow- 
p°kor¡v,. Poîlla ®ad m łodzieży w  
tęj ! v ^ r an iu  trudności. Dotąd 
biało, stanowczo za
slt| 7 •n7° w ‘ Karol Nlcwiadom- 
tknvied . ^ z ta tó w  Naprawczych

młodzież — m. in . tow. Józefa 
L isoka z W ie lk ich  Pieców, ś lu ­
sarza Leszka Łuczaka, wytacza- 
rza Sylw estra  T rzm ie jkę , m ło­
dych techn ików  — Andrzeja 
W ierzbińskiego i  Jana M oraw ­
skiego.

D z ięk i tem u, że młodzież 
przygotowana by ła  do zebrania 
i k ry tyczn ie  oceniła dotychcza­
sową pracę, nowy Zarząd wie, 
ja k ie  zadania sto ją  przed n im  
obecnie. Zadania te, to  przede 
wszystkim  podniesienie świado­
mości po litycznej młodzieży.

K. TR U C H A N  
S tallnogród

Uroczysta wieczornica w zwlqzku z 8 roczn!cq 
podpisania polsko-radzieckiego Układu o Przyjaźni
22 bm. z okazji 8 rocznicy podpisania Polsko - Radzieckiego 

Układu o Przyjaźni, Pomocy Wzajemnej 1 Współpracy Powo­
jennej, odbyła się w Warszawie w sali Klubu M BP uroczysta 
wieczornica zorganizowana staraniem Zarządu Stołecznego To­
warzystwu Przyjaźni Polsko - Radzieckiej. Na uroczystość przy­
byli członkowie Zarządu Głównego TPP-R  z wiceprzewodni­
czącym ZG — Stefanem Matuszewskim oraz członkiem Pre­
zydium Aleksandrem Juszkiewiczem na czele. Obecny był se­
kretarz Ambasady ZSRR w Warszawie — J. G. Safirow.

Na wieczornice p rzyby li rów ­
nież przedstaw icie le załogi bu­
downiczych Pałacu K u ltu ry  1 
N auki Im. S ta lina 

Do zebranych «przemówił czło­
nek ZG TPP-R naczelny a rch i­
tekt W arszawy —  Józef Slga- 
Hn.
Zebranych pozdrow ił następ­

nie przedstaw icie l załogi budo­
wniczych Pałacu Kultury i Nau­
k i tm. J. Stalina inż, Michał 
G aw ry łow łcz Z ie lińsk i, podkre­
ślając, że nierozerwalna p rzy­
jaźń 1 współpraca narodów ra ­
dzieckich z narodem polskim  
jest i będzie zawsze podstawą 
w zajem nych atosunków,

Tysiące ludzi pracy całego 
k ra ju  robotnicy, chłopi, członko­
w ie spółdzielni produkcyjnych 
in te ligencja pracująca 1 m ło­
dzież na licznych kursach par­
ty jnych  oraz organizowanych 
przez K om ite ty  F rontu Narodo­
wego i organizacje społeczne 
kołach samokształcenia, s tud iu ­
je życiorys Józefa S talina , prze 
m ówienia i dokum enty, które 
ukazały się w dniach żałoby 
oraz przem ówienie Bolesława 
B ieruta wygłoszone na V I I I  Ple­
num  KC PZPR.

Zapoznając się *  dziełem I 
•..'tuką Józefa Stalina polskie 
masy pracujące jeszcze mocniej 
zacieśniają więzy przyjaźni łą­
czące nasz naród z narodami 
Związku Radzieckiego — z na­
rodami, które pod wypróbowa­
nym stalinowskim kierownic­
twem KC K PZR  budując w 
swym kraju komunizm wskazu­
ją  całej ludzkości drogę do 
szczęścia i pokoju.

W  zakładach „U rsus", które 
przed k ilk u  dn iam i w yproduko­
w a ły  20 tysięczny trak to r, ży­
ciorys Józefa Stalina, dokumen­
ty  z dn i żałoby po Jego śmierci 
oraz re fe ra t Bolesława Bieruta 
wygłoszony na V I I I  Plenum KC

kur-PZPR oprócz uczestników 
sów party jnych stud iu ją  4 gru- i zu 
py pracowników tych zakładńw j ze

i cze bardzie j umacniać siły obo- 
pnkoju oraz naszą przyjaźń

■ .............................. - ..... - ....... —  Zw iązkiem  Radzieckim".
I utworzone w poszczególnych j W woj. o lsztyńskim  w zakła- 
j wydziałach. idach pracy, spółdzielniach pro-

W Lodzi na licznych zebra- ¡dukcyinych t PGR-ach oraz gro- 
| mach organizowanych przez Ko- ; madach, czynnych iest 1.516 ze- 
jrn ite ty  Frontu Narodowego ze- spotów studiowania życia W iel- 
j brani zapoznają s:ę z historyce- kiego S ta lina i historycznych do- 
j ną rolą Józefa Stalina, Zw iązku \ kum entów  z dni żatobv Zespo- 
; Radzieckiego i KPZR w odzy- j lv  te skup ia ją  ponad -0 tys. par- 
i -kan iu niepodległości w budów- ty jnych  i bezpartyjnych. Ze- 
| n ic tw ie  socjalizm u i walce na- 1 spńł tak i powstał ostatn io m. 
rodu polskiego o pokój. W ze- ; in. w spółdzielni produkcyjne) 
bramach tych biorą liczny udziai ^  
robotnicy, pracownicy umysło­
w i. kobiety I młodzież. Na jed­
nym z takich zebrań, które od­
było sie w dzie ln icy Górna-Pra- 
wa robotnik ZPW  im. W aryń­
skiego — S tanis ław  Sosińsk!

Żardem ki w pow. Reszel. Co 
tydzień zbierają się tu spół­
dzielcy w m iejscowej szkole, aby 
wysłuchać pre lekc ji o życiu i 
walce Józefa Stalina, o budow­
n ic tw ie  kom unizmu w Związku 
Radzieckim. Na jednym  z ze-

zabierając głos w  dyskusji po- i brań oborowy spółdzielń- Piotr 
w iedzia ł: „My włókniarze łódź- Wileński ośw iadczył: „Stalin 
cy nigdy nie zapomnimy o tym, j wskazał nam — chłopom, dro­
żę dzięki radom I wskazaniom gę do lepszego życia i dobroby- 
radzieckich towarzyszy urueho- tu. Będziemy walczyć o dalsze 
mlliśmy pełną produkcję, sto- i umocnienie naszego spółdziel- 
sujemy coraz lepsze, bardziej czego gospodarstwa, będziemy 
wydajne metody pracy, olrzy- ; śmielej korzystać z doświadczeń 
mujemy nowe wspaniałe ma- i radzieckich kołchoźników, gdyż 
szyny radzieckie, szeroką pomoc pragniemy szczęścia i potęgi na- 
najlepszych specjalistów z szej Ojczyzny — pragniemy za- 
ZSRR. Pragniemy kontynuować i chowania i umocnienia pokoju 
dzieło Stalina, pragniemy jesz- ! na świecie“.

P r z e d  Ś w i r e m  i  M a j a
W  miastach i na wsiach w  

pełnym  toku są przygotowania 
do Św ięta 1 M aja — dnia m ię­
dzynarodowej solidarności i bra­
terstwa ludzi pracy całego świata.

W W ie lkopo lsk ie j Fabryce Na­
rzędzi w  kom itecie pierwszoma­
jow ym  pracują najlepsi spośród 
załogi, m. In. kowal Franciszek 
Pietrzak.

Robotnicy przygotow ują tra n ­
sparenty, hasła 1 po rtre ty , Ze­

spól artystyczny św ie tlicy  zakła­
dowej przygotowuje specjalny 
montaż słowno-muzyczny.

W toku przygotowań do ob­
chodu Święta Pracy fabryczne 
ekipy łączności miasta ze wsią 
w zm ocniły jeszcze bardziej kon­
ta k t z ro ln ika m i wsi B ytkow o wej na 
w pow. kościańskim, k tó rym  po- j nia br. 
magają w  założeń:,u spółdzielni 
p rodukcy jne j.

25 bm. posiedzenie Sejmn 
Polskie] Rzeczypospolitej 

Ludowej
Biuro Prac Sejm owych Kan-

ce larii Rady Państwa zawiada­
mia, że Prezydium  Sejmu usta­
li ło  te rm in  posiedzenia Sejmu 
Polskie j Rzeczypospolitej Ludo- 

sobotę, dnia 25 kw iet-

Posiedzenie rozpocznie się o 
godz. 10.

Uwaga na krytykę  —  tego wymaga plan  j
zmieniło się w kopalni „Bobrek" I co jeszcze należy poprawić |

d ^ i nur ierze 42/871 „Sztanr 
M łodych " zam ieścili

P in i <*r ty k u l Pt- „Uw aga  
iow arzysze z kopa ln i

H ś m k W  k t6 rVm Pisa'  
n ir^A  0 n ie loykonyw anh  
195? W w Pdobycia w  roku  
ze) 1 s ty czn iu  br. przez 

k°pa ln i. W skazywa­
na m r ^ w,iież, że przyczy­
nie k te.w V k°nyw an ia  p lanu  
ne ty  w a ru n k i geologicz- 
ktA,. ■*' t łum a czy li to nie- 
n i -Z V, tow a rzysze z kopal­
n y . , cz brak akordu przy  
Ł C\  d a n y c h  z ob- 
ornUt ■ t r ?nsP °rte rów , zła  
i  inmUZacia P'racV wózków  
P r rZ ™ 1* ,dy scVPUny pracy  
cznnn yJte, u Górników. Przy- 
ków  M.yc.k Pctoażnych bra­
c i, w  słabej pza­
pa ln i tycznej 2 2al°eQ ko~

Wfcrótcg po ukazan iu się 
Vk Ułu nastąp iło  w  kopal 
'■Bobrek'- w ie le  zmian.

P annfr,aw°r/>a O rycnizacja  
k l a ^ Z '  Z M P> Bada Z a-
^ z w z m r0Zp0CZ^ '  pcH 
tityczne i ozente Pm cy po- 
^ o b iiiy r , ’ . systematycznie  
koninnr, Wa" zał°9ć do po- 
co d z ie „nm trudności, do 
hanie -T J  -W alki 0 w yko- 
h°P aln i Na R a c z o n y c h  
Odeint-i a na jtrudn ie jsze  

• co do k tó rych  za­

chodziła obawa, te  nie w y­
konają w  pe łn i planu, po­
syłano doświadczonych, cle 
szących s ię ' autoryte tem  
aktyw is tów , ag ita torów , in ­
form ow ano codziennie za­
łogę przez radiowęzeł 
błyskaw icę o najlepszych  
i  najgorszych w yn ikach  
osiągniętych przez po - 
szczególne brygady. W szy­
stko to doprowadziło do 
z likw id ow a n ia  szturm owo- 
ści w  pracy, podniesienia 
w ydajności, zwiększenia  
wydobycia.

W rezultacie kopaln ia  
przekraczała w  ciągu m ar­
ca p lany dzienne, przy czym 
procent w ykonan ia  ciągle 
w zrasta ł (przeciętn ie 101 
proc. w  p ierwszych dniach, 
ponad. 103 proc. w  d ru g ie j 
połow ie miesiąca), a w y­
dajność w  tym  miesiącu  
by ła  wytsza w  porów naniu  
ze styczniem o 9 proc. Do 
tak  dużego wzrostu w ydo­
bycia w  miesiącu m arcu  
przyczyn iły  się rów nież po­
ważnie zobowiązania podej­
mowane masowo przez gór­
n ików  dla uczczenia pamię­
ci Towarzysza S talina , któ­
re da ły  łącznie ponad 2,5 
tys. ton dodatkowego wę­
gła.

Pom im o tych sukcesów ko­
pa ln ia  nie przełam ała wszy-

s tk lch  niedociągnięć. W  dal­
szym ciągu jeszcze obsługa 
transportera  pracuje na 
dniówkę, chociaż w iadomo, 
że wprowadzenie akordu  
zw iększyłoby przepusto­
wość tego „wąskiego gar­
d ła " p ro du kc ji. D yrekc ja  
nie rozw iązała dotychczas 
rów nież prob lem u wózków  
do przewożenia węgla. Cho­
dzi tu  o to, że przez p ie rw ­
sze godziny zm iany, k iedy  
górn icy rozpoczynają dopie­
ro  urobek węgla, zapotrze­
bowanie na w ózki jest bar­
dzo małe  i większość wóz­
ków  nie jest wykorzystana, 
w  późniejszych godzinach 
w ózki potrzebne są 
wszystk ich przodkach 
kazuje się, że jes t ich  
mało.

Sądzimy, te  kopaln ia  
„ B obrek", k tó ra  w  tak  
k ró tk im  okresie p o tra fiła  
przejść od p ro d u kc ji nie- 
ry tm iczne j do rosną cep* 
przekroczenia zadań dobo­
w ych  ł  pe łne j rea lizac ji 
p lanów  miesięcznych, usu­
nie w  rów nie  k ró tk im  cza­
sie pozostałe brak i.

S. P.

na 
1 o-
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Przodować we współzawodnictwie
Wzbiera s każdymi dniem potęż­

na fala I-majowego współzawodni­
ctwa.

Pulsuje ono nową treścią. Ból po
stracie ukochanego Towarzysza 
S T A L IN A  przekuwa się w czyn.

Jowe. Te dodatkowe sobowiązanla 
służą w całej pełni realizacji sobo- 
wlązań długookresowych, stwarzają 
iąk najlepsze warunki dla pełnego 

terminowego wykonania całego 
'łanu.

Z niezłomnego postanowienia, by ’ Jednym *  wielu przykładów wlaś- 
walczyć nieugięcie o zwycięstwo ciwege kierunku zobowiązań jest zo- 
Jego Idei — wyrósł tegoroczny^ bowiązanie młodego murarza z ZBM  
ruch 1-majowy. Ugruntował on 'sSnv Rzeszowie. ZMP-owca Tadeusza 
w  masach pracujących świado - f  Dziuby. Postanowił on dla uczczenia 
mość, że współzawodnictwo jest* j. Święta 1 M aja pracować tak, aby nie 
stalą, systematyczną metodą b u - zniszczyć w pracy ani jednej cegły, 
downictwa socjalizmu, że skoń -  Cenne to zobowiązanie podjęte zo­
czyć trzeba ostatecznie 1 raz na
zawsze ze szturmowośclą w pracy, 
z okresowym osłabianiem ruchu 
współzawodnictwa. Tylko stałe 
współzawodnictwo, ustawicznie pod­
noszące na coraz wyższy poziom wy­
dajność pracy, zdolne jest zabezpie­
czyć wykonanie naszych wielkich  
zadań, zapewnić zbudowanie socja­
lizmu w naszym kraju 1

„We współzawodnictwie 1 poprzez 
współzawodnictwo pracy — mówił 
towarzysz B IER U T — klasa robot­
nicza wyraża czynem swój stosunek 
do polityki partii < władzy ludowej, 
w yw iera swój wpływ na przyśpie­
szenie tempa marszu naprzód — ku 
socjalizmowi“.

Współzawodnictwo Jest potężną si­
łą przyśpieszającą uprzemysłowienie 
naszego kraju 1 zwycięstwo socjali­
zmu. Poprzez współzawodnictwo 
najskuteczniej podnosimy wydajność 
pracy, a tym samym wzmagamy 
własny dobrobyt i całego społeczeń­
stwa. Dlatego winno ono być stalą, 
codzienną metodą naszego budowni­
ctwa i temu też celowi służą zobo­
wiązania długookresowe.

Obok podejmowania zobowiązań 
długookresowych, tysiące robotników 
w  całym kraju podjęły W arty 1-ma-

stało dla uczczenia 1 Maja, ale tow. 
Dziuba bynajmniej nie zamierza po 
1 M aja przestać je realizować, wró­
cić do starych, „tradycyjnych“ me­
tod pracy, przy których marnowano 
dziesiątki < setki cegieł. Przeciwnie 
— pracować będzie nową metodą 
stale, aby przyspieszać wykonanie 
Planu Sześcioletniego i obniżać ko­
szty produkcji.

Na tym nie kończy się Inicjaty­
wa tow. Dziuby. Tow. Dziuba dobrze 
zrozumiał rolę ZMP-owca. Własnym 
przykładem, stałym, systematycz­
nym wykonywaniem sobowiązanla, 
żywą agitacją, zachęcaniem swoich 
towarzyszy, aby poszli sa Jego przy­
kładem — potrafił porwać sa sobą 
dziesiątki murarzy młodych 1 star­
szych, całe brygady murarskie, które 
realizują dziś hasło Dziuby: „nie do­
puszczę do zniszczenia ani jednej 
cegły".

Na V I I I  Plenum KC PZPR towa­
rzysz B IE R U T mówił: „Musimy skie­
rować na właściwe tory wysiłek 
twórczy mas pracujących, organizo­
wać, rozwijać, podnosić wciąż wy­
żej współzawodnictwo socjalistycz­
ne, jako wielką sprawę, przy pomo­
cy której masy wyrażają swe uczu­
cia, swój stosunek do budowy no-

wego ły d a *. W  realizacji tych w iel­
kich zadań, we właściwym kierowa­
niu współzawodnictwem, w rozwija­
niu go, obok członków partii 1 orga­
nizacji związkowych, wielką rolę do 
spełnienia mają ZMP-owcy — re­
zerwa I najbliższy pomocnik p artii

Być ZMP-owcem to znaczy podjąć 
pierwszemu zobowiązanie I to takie, 
jakie przystoi pomocnikowi partii. 
Znaczy to — dać maksimum wysił­
ku na cześć 1 Maja, podjąć zobowią­
zanie najbardziej istotne, decydują­
ce dla wykonania całego planu. Zna­
czy to, postawić sobie konkretne ter­
miny realizacji poszczególnych za­
dań i co dzień dawać zgodnie z po­
stanowieniem zaplanowaną nadwyż­
kę produkcji.

Przodownictwo —  to wielki obo­
wiązek członka Związku Młodzieży 
Polskiej, ale nie jedyny. Mobilizo­
wać całą młodzież, cala załogę do 
współzawodnictwa, pobudzić ją swo­
im przykładem — to niemniej waż­
ne zadanie. Sprawy współzawodni­
ctwa 1-majowego nie można w żad­
nym wypadku pozostawić je j włas­
nemu biegowi. Nie każdy miody ro­
botnik, nie każdy miody chłop jest 
na tyle dojrzały politycznie, aby do­
brze przygotować swoje zobowiąza­
nie. Nie każdy ma dość odwagi pod­
jąć się trudnych zadań — są i tacy, 
co wątpią w swe siły. a nawet nie 
rozumieją jeszcze znaczenia współ­
zawodnictwa. Do każdego ■ nich 
trafić musi dobra rada, słowo za­
chęty, wyjaśnienie ZMP-owca. Trze­
ba pobudzać wiarę we własne siły 
ł możliwości młodzieży, a przede 
wszystkim trzeba przekonywać, że 
współzawodnictwo, a szczególnie o- 
becna Jego długookresowa forma —  
to niezawodna dźwignia osiągnięć w  
produkcji, wzrostu zarobków, że

otwiera ono przed człowiekiem pra­
cy szerokie perspektywy podnosze­
nia swych kwalifikacji, zdobywania 
szacunku w społeczeństwie. Trzeba 
wyjaśniać, że obowiązkiem patrioty 
Jest włączyć się w nurt Czynu M a­
jowego.

Całym frontem ruszyć muszą or­
ganizacje zetempowskie do młodzie­
ży, do załóg, własną postawą i ty-, 
wyra słowem agitacji rozniecać w 
nich ogień zapału, aby nikogo nie za­
brakło w 1-majowym współzawodni­
ctwie. Szczególnie teraz — w gorą­
cym okresie przedmą,jowym członko­
wie ZM P winni przodować w pra­
cy, jeszcze mocniej zacieśniać więź 
z młodzieżą niezorgunizowaną. roz­
budzając atmosferę w aiki o lepsze 
wyniki, o wyższą jakość, o oszczęd­
ność, o rytmiczne wykonywanie pla­
nu. Niech młodzież jeszcze szerzej 
krzewi nowe metody pracy Zandaro- 
wej, Korabielnikowej, Kolesowa. 
Niech Czyn 1 51 aj a zrodzi nowych 
przodowników * racjonalizatorów 
wśród młodzieży, wśród załóg.

Uczynimy to, Jeśli w  dziele rozwi­
jania współzawodnictwa staniemy 
się najbliższym I najaktywniejszym  
pomocnikiem partii, jeśli czuwać bę­
dziemy każdego dnia nad realizacją 
podjętych zobowiązań, Jeśli każdy 
ZMP-owiec poczuje się odpowie­
dzialnym za wynik współzawodni­
ctwa w jego zespole produkcyjnym.

Z imieniem S T A L IN A  w  sercach, 
który uczył „wysoko dzierżyć w ie l­
kie miano członka partii“ —  niech 
każdy ZMP-owiec równa do pozio­
mu członków partii, którzy kroczą 
na czele 1-majowego współzawodni­
ctwa, na czele w alki o to, by godnie 
powitać święto robotnicze, by szyb­
ciej zakw itł socjalizm w naszym 
kraju!

u



Zadania młodzieży ze szkół rolniczych
w realizacji wskazań I-go Krajowego Zjazdu Spółdzielczości Produkcyjnej

f  K ra jo w y  *J#ad Bpdłdzlel- 
esoAci Produkcyjnej obradują- 
ay n iedaw no w  W arsza - 
Wla, by! w ie lk im  wydarz*« 
■atom w  tyciu na«z*go kraju. 
B y t on  ró w n ie *  w ie lk im  w y ­
d a le n ie m  w  życiu dziesiąt­
k ó w  tysięcy uczennic i  ucz­
n ió w  szkól rolniczych, odbił 
i i«  szerokim echem w  ich 
sercach i  umysłach.

Wzmóc wafkf 
*  opanowanie wiedzy
Dcłbrz# w ykonać zadania, 

Jak i* w y n ik a ją  d la  zetempow- 
sk lch  o rgan izac ji w  szkołach 
ro ln iczych  *  I  K ra jow ego  Z ja ­
zdu Spółdzielczości P rod ukcy j­
ne j to  znaczy przede wszyst­
k im  starać się ze w szystk ich  
s il o to, aby uczn iow ie dobrze 
1 bardzo dobrze opanow ali 
w iedzę, s ta ll się specja lis tam i 
w  sw ym  zawodzie.

Walllcę o opanowanie w iedzy 
m uszą p row adzić organizacje 
re tam pow skia  w  szkołach ro l­
n iczych „po  now em u“ . N a j­
wyższy ju ż  czas, zerw ać z 
p ra k ty k ą  „w o jo w a n ia “  jedy­
n ie  s  ocenam i niedostateczny­
m i, s* ..szrtuarnowanleim“  w ie ­
dzy pod koniec ro k u  szkolnego, 
z rófcnym i „recep tam i“  na po­
lepszeni# w y n ik ó w  n a u k i w  
rodza ju  „zegarów“  Jaki* za­
wiesili w  klaeach i  w  szkole 
u a m io w ie  Jednego % tech n ikó w  
rołndczych —  a k tó ry  to ze­
gar m ia ł ich  zdaniem  ukazy­
w ać poziom  n a u k i w  szkole. 
Żadne, nawert na jb a rdz ie j w y ­
m yślne zegary n ie  zastąpią 
na jlepsze j 1 na js łusznie jsze j 
d ro g i w iodące j do podniesie­
n ia  w y n ik ó w  na u k i —  t j.  bu­
dzenia zam ilow aó uczn iów  do 
na uk i, p rzekonyw an ia  ich o 
sile, Jaka p łyn ie  z poznania 
w iedzy, je j pożytku, zarówno 
d la  po jedynczych lu d z i ja k  1 
d la  całego narodu. M ie jsce ze­
garów  1 innych  recept pow in ­
ny  zająć dyskusje na tem aty 
naukowe, św iatopoglądowe, 
organizow anie now ych i  po­
lepszanie pracy dz ia ła jących 
ju ż  k ó ł naukow ych, umaso- 
w ien ie  naukow ych  dośw iad­
czeń w  szkolnych gospodar­
stwach, w a lka  o najlepsze w y ­
n ik i up raw  I hodow li, o ścisłe 
przestrzeganie dyscyp liny
szkolne j, troska  o to, by 
wszyscy uczniow ie uw aża li na 
lekcjach, sum iennie od rab ia li 
zadania domowe. S łuszna jest 
droga, ja ką  zm ierza do polep­
szenia w y n ik ó w  nauk i m. in. 
o rgan izacja  zetempowska w  
T echn iku m  Rachunkow ości 
R o lne j w  B ie lsku  Podlaskim , 
gdzie k o la  klasowe Z M P  czu­

w a ją  nad tym , by wszyscy 
uczn iow ie  m ie li m ie jsce do 
nauk i, rozp lanow any dobrze 
dzień zajęć, sta l#  o d ra b ia li z 
dn ia  na dzień lekc je , s tarann ie  
p rzyg o tow yw a li się do odpo­
w iedzi. U czn iow i# zan iedbu ją­
cy się w  nauce spo tyka ją  się 
w  te j szkole zawsze z surową 
ale życzliw ą, koleżeńską k r y ­
tyką . Zagadn ien ia  trudn ie jsze  
dysku tow ane są tam  w  ko łach 
naukow ych. K o ła  Z M P  po­
św ięcają ta m  w ie le  uw ag i 
spraw ie  czyte ln ic tw a , tak, te  
w  p ie rw szym  okresie w ypada­
ło  na jednego uczn ia przecię t­
n ie  9 przeczytanych książek.

N ie mogą m ieć m ie jsca w  
szkołach ro ln iczych  ta k ie  n ie­
dopuszczalne 1 szkod liw e fa k ­
ty  ja k  \v  T echn ikum  M echan i­
k i R o lne j w  L u b lin ie , gdzie 
zetem powcy da ją  sam i z ły  
p rzyk ład  m łodzieży. N ie k tó rzy  
z n ich  m a ją  np. na półrocze po 
5— 6 ocen niedostatecznych. 
N ic  też dziwnego, że w  te j 
szkole organ izac ja  zeterrupo- 
w sks  n ie  cieszy się au to ry te ­
tem  wśród m łodzieży, słabo 
odpiera a ta k i w roga klasowe­
go, k tó ry  stara się osłabić dy ­
scyp linę  1 odciągnąć m łodzież 
od n a u k i

N auka jeet w  naszym k ra ju  
podstaw ow ym , pa trio tycznym  
obow iązk iem  m łodzieży szkol­
ne j, Jej udzia łem  w  w a lce  o 
socja lizm . Trzeba w ięc, by o r­
ganizacje zeiem powskie prze* 
swą pracę po lityczno  - w ycho­
wawczą k ie ro w a ły  całą ener­
gię 1 entuz jazm  m łodzieży na 
g run tow ne opanowanie w ie ­
dzy, aby le p ie j przygotow ać Ją 
do p rzyszłe j p racy w  soc ja li­
stycznym  ro ln ic tw ie .

Polepszyć pracę 
polityczrto-wychowawczej 
ZMP w szkołach rolniczych

Droga do polepszenia w y n i­
k ó w  na uk i, do w yko na n ia  
w szystk ich  zadań szkół ro l­
n iczych w  dziedzin ie  .spółdziel­
czości p ro du kcy jn e j p row adzi 
przez polepszenie p racy p o li­
tyczno -  w ychow aw cze j k ó ł 
Z M P  w  szkołach ro ln iczych , 
przez wzm ożenie ich  ideowego 
oddz ia ływ an ia  na m łodzież, 
polepszenie p racy szkolenio­
w e j i  sam okształceniowej. 
T y lk o  w tedy, je ś li uczn iow ie  
szkól ro ln iczych  opanują w ie ­
dzę, podnosić będą stale swój 
poz.ioim p o lityczn y  będą m og li 
stać się p łom iennym i, n ie s tru ­
dzonym i ag ita to ra m i ide i spół­
dzielczości p ro du kcy jne j. D la ­
tego należy tak  prow adzić po­
lityczn o  -  w ychow aw czą p ra­
cę w  szkołach ro ln iczych , by

wszyscy uczn iow ie  rdawaM so­
b ie  jasno sprawę z tego o co, 
p rzeciw ko kom u 1 w  czyim  in ­
teresie toczy się w a lka  na w si, 
by zdoby li on i głębokie prze­
konanie, że gospodarka zespo­
łow a Jest na jlepszą d la  ro ln i­
ka  i  jedyną  drogą bu do w n i­
c tw a  socjalistycznego na w si, 
te  w łaśn ie  m łodym  spec ja li­
stom przypada w  udzia le  za­
szczytna ro la  p rzodow n ików , 
p ion ierów , ak tyw n ych  bo jow ­
n ik ó w , w  w alce o socja listycz­
ne przeobrażenie wsi.

D la  Jak najlepszego uzbro­
je n ia  ideologicznego uczn iów  
szkół ro ln iczych  koniecznym  
Jest s tud iow an ie  dziel Tow a­
rzysza S ta lina , w  k tó rych  u- 
ogólnione zosta ły doświadcze­
n ia  socjalistycznego budo w n i­
c tw a  na w s i. Is tn ie jące w  
szkołach ro ln iczych  kó łka  stu­
d iow a n ia  zagadnień spółdzie l­
czości p ro du kcy jne j, kó łka  
s tud iow an ia  życ iorysu Towa­
rzysz* S ta lina  w ym aga ją  ja k  
na jtro sk liw sze j op iek i ZM P,

N iezbędnym  Jest rów nież, 
«żeby uczn iow ie  szkół ro ln i­
czych a ¡przede w szys tk im  zet- 
em pow cy zna li, rozum ie li, po­
t r a f i l i  ob jaśniać zarządzenia 1 
dek re ty  w ładzy  ludowed, do ty­
czące zwłaszcza w s i, p o tra f i l i  
w y jaśn iać  istotę , treść p o lity ­
k i poda tkow e j czy k red y to w e j, 
zasady skupu i k o n tra k ta c ji, po­
m ocy sąsiedzkiej i  Inn ych  za­
rządzeń, m ających na celu d o ­
b ro  pracującego chłopa, jego 
ochronę przed w yzyskiem ,

Zacieśnić wlęi 
z terenem

U czyn ić ze szko ły  ośrodek 
politycznego, ku ltu ra lnego , na- 

' ukow ego oddzia ływ ania, na ©- 
ko licznych  ch łopów  pracu ją ­
cych >— to rów n ież  zadanie 
szko lnych o rg an izac ji zetem- 
pow skich . W ype łn ia ją  to za­
danie szkoły ro ln icze poprze* 
sta łą  w ięź z terenem , w spó ł­
pracę ze spó łdz ie ln iam i p ro ­
d u kcy jn ym i, poprzez aęi ta ta r­
ską, po lityczno - w y jaśn ia jącą  
pracę wśród in d yw id u a ln ych  
chłopów , poprzez k u ltu ra ln o - 
ośw ia tow ą dzia ła lność wśród 
ludności oko licznych wsi. W ie­
le o rg an izac ji zotem pow skich 
zyskało w  te j p racy sporo do­
świadczeń. T a k  np. zetemipow- 
cy z T echn ikum  Rachunkow o­
ści R o lne j w  B ie lsku  Podlas­
k im  pom ogli k ilk u  spó łdzie l­
n iom  p ro d u k c y jn y m  w  sporzą­
dzeniu b ilansu, zetem powcy z 
T echn ikum  Rolniczego w  Bo­
ja no w ie  o rgan izu ją  po w siach 
w yśw ie tla n ie  f ilm ó w  z zafcre-

T a k ty e ro y m  antoretn  p ro ­
je k tu  now e] k o n s ty tu c ji 
ju g o s to w ia fljk le ), na pod­
s taw ie  k tó re j T lto  m a b y ć  
absolu tnym  d y k ta to re m , 
Jeit am basador U S A  w  
B elgrad zie . (Z  prasy)

Jak im  praw em  wnoai on pop raw k i do te j k o n s ty tu c jt t  
P raw em  autora.

iu  hodow li, a przodu jący ucz­
n iow ie  te j szkoły w yg łasza ją 
p rzy  tym  pogadanki o ho ­
dow li. G ru p y  p ropagando­
w a poszczególnych klas te­
go techn ikum  dociera ją  
za śpiewem , m uzyką, recyta ­
cją , a także ze sztukam i sce­
n icznym i do w szystk ich  gro­
m ad sw ej gm iny, ciesząc się 
tam  w ie lk ą  ¡popularnością. 
F orm  p racy  w  te ren ie  jest 
w ie le , obok w ym ien ionych  już  
odczytów, pogadanek, w yśw ie­
t la n ia  f ilm ó w  ¡naukowych,
dzia ła lności g rup  a rtys tycz­
nych może to  być jeszcze o r­
ganizowanie i  pomoc w  .pracy 
kó łe k  m dczurinow skich i  in ­
nych w  grom adach, w spó łp ra ­
ca z LZS -am i, organ izow an ie  
w ieczorów  lite ra ck ich , w ystaw , 
spotkań z m łodzieżą w ie j­
ską itr i.

f Uczynić gospodarstwo 
szkolne wzorem,

[ przykładem społecznej 
l gospodarki

Dla «p raw y spółdzielczości 
p ro d u kcy jn e j, zw yc ięstw a no­
w ych , s tokro tn i«  lepszych fo rm  
gospodarowania na w s i n iem a­
łe znaczenie m a ją  gospodar­
stw a szkolne. G ospodarstwo 
•zko ine  może być i  pow in no  
w zorem  nowoczesnej, «poleca­
ne j gospodarki ro ln e j opa rte j 
o zdobycze naulkl i  te ch n ik i. 
D la tego zetem pow cy w  szko­
łach ro ln iczych  p o w in n i ze 
w szystk ich  s ił troszczyć się o 
to, by ich  gospodarstwo by ło  
napraw dę wzorowe, by  stano­
w iło  p rzyk ład  d la  oko licznych 
ch łopów . M ożna to  osiągnąć 
je ś li zetem pow cy n ie  będą sa­

m i wnzędzćli sił, sum iennie i 
w y d a jn ie  p racow a li w  sw o im  
gospodarstw ie, s tosow ali tam  
śm ia ło nowoczesne zdobycze 
nayikl, ta k  np. ja k  rob ią  to  zet- 
emipowcy z T echn ikum  R o l­
niczego w  B o janow ie , k tó rzy  
osiągnęli m. in . bardzo dobry, 
bo do HO ¡proc. dochodzący 
p rzyrost ow iec rasy merynos, 
m a ją  n iem a łe  osiągnięcia w  
dziedzin ie  h o do w li k ró w  i 
podnoszenia Ich mleczności.

Szczególną uwagę p o w in n y  
zw róc ić  organ izacje  w  szko­
łach ro ln iczych  na to, by  ucz­
n io w ie  n ie  ty lk o  w  szkole, ale 
i  po  przyjeździe do dom u, w 
rodz inne j w s i zapoznawali 
swych kolegów, zna jom ych, 
rodziców^ z osiągn ięc iam i w ie ­
dzy ro ln icze j, b y li n ies trudzo­
n y m i ag ita to ra m i ide i spół­
dzielczości p ro d u kcy jn e j na 
w si.

Zadania, ja k ie  m a ją  w y k o ­
nać obecnie organ izacje  zeiem ­
pow skie  w ym aga ją  znacznego 
popraw ien ia  s ty lu  ¡pracy k ó ł i 
zarządów. Jednym  z podsta­
w ow ych  w a ru n k ó w  pom yślne­
go w ykonan ia  tych  zadań jest 
u trw a le n ie  w ięz i z nauczyc ie l­
s tw em  d d y re kc ją  szkoły, ko ­
rzystan ie  *  pomocy, rad , uwag, 
doświadczeń nauczycie li.

P a rtia  —  przew odniczka na­
szego narodu, pokłada zaufa­
n i*  w  ZM P , sw ym  bo jow ym  
pom ocniku. Tego zau fan ia  za­
wieść n ie  mogą organizacje 
zetem pow skie w  szkołach ro l­
n iczych. W ykona ją  one godnie, 
z honorem  te  zadania, ja k ie  
w y n ik a ją  d la  n ich  z I  K ra jo ­
wego Z jazdu  Spółdzielczości 
P rod ukcy jne j.

JE R Z Y  W U N D E R L IC H

Plon I kwartału

(Wiernr. napinany w  1S90 r. przez
b. cz łonków  „P ro le ta r ia tu "  na 
pierwsze św ięto 1 M a ja  w  Polsce)

js m m .

W  drutu w czora jszym  Pań­
s tw ow a K om is ja  P lanow ania 
Gospodarczego o p ub liko w a ła  
k o m u n ika t o w yko n a n iu  N aro­
dowego P lanu  Gospodarczego 
w  I  kw a rta le  1953 roku . Z ko ­
m u n ik a tu  w y n ik a , że p roduk­
c ja  przem ysłu socjalistycznego 
w zros ła  w  1 kw a rta le  br. w  
po rów nan iu  z I kw a rta łe m  
1952 r. o  15 proc.; p ian  p ro ­
d u k c ji p rzem ysłow ej w  I 
k w a rta le  b r. w yko na ny  został 
w  103,1 proc. P rzekroczy liśm y 
p la n  w  zakresie p ro d u kc ji w ę ­
gla, w y ro bó w  w alcow anych, 
ru d  żelaza, samochodów cięża­
row ych  i  osobowych, tra k to ­
ró w  i Innych podstawowych 
a rty k u łó w . R o ln ic tw o  o trz y ­
m a ! o  w  I  k w a rta le  br. 2.234 
-trak tory  t j.  o oko ło  21 proc. 
w ięce j an iże li w odpow iedn im  
okresie  roku  ubiegłego, liczba 
Państw . O środków  M aszyno­
w ych  w zrosła  o 43, osiągając 
w  końcu m arca br. c y frę  368. 
Również przem ysł le k k i da ł 
zaplanow aną produkcję , a dzię­
k i przekroczeniu p lanu skupu, 
w zrosło  zaopatrzenie ludności 
w  a r ty k u ły  spożywcze. W I 
k w a rta le  br. pow sta ło  ponad 
2.000 nowych spó łdz ie ln i p ro ­
dukcy jn ych . Z końcem m arca 
br. liczba spó łdz ie ln i p roduk­
cy jn ych  osiągnęła 7.034.

C y fry  ko m u n ika tu  świadczą, 
że w  przeciągu trzech la t 1 
pierwszego k w a rta łu  czw arte ­
go roku  P lanu Sześcioletniego, 
p ro du kc ja  przem ysłu s o c ja li­
stycznego przekroczyła  p ie r­
w o tne  założenia p lanu o oko ło 
15 proc., osiągając poziom 
przeszło d w u k ro tn ie  wyższy, 
n iż  po zakończeniu p lanu 
3-letniego. a znacznie ponad 
3 -k ro tn ie  w yższy an iże li przed 
w o jną .

Ten pow ażny k ro k  naipirzód, 
ja k i gospodarka nasza uczyn iła  
w  I kw a rta le  br. m oż liw y  b y ł 
g łów n ie  dz ięk i p rzysw a ja n iu  
sobie przez, załogi i  k ie ro w n i­
c tw a  zakładów  wskazań tow a­
rzysza B IE R U T A , sk ie row a­
nych w  S ta linogrodzie  do p ra­
cow n ikó w  przem ysłu w ęg lo ­
wego, a dotyczących wszyst­
k ich  gałęzi naszej gospodarki. 
We w szystk ich  zakładach pra­
cy —  zgodnie ze wskazaniem  
towarzysza B IE R U T A  —- ro z ­
gorzała uporczyw a, energiczna

W  m a jow ym  słońcu lśn ią  sztandary 
I  ciągną p u łk i niezliczone —
A  pieśń ogn iste j pe łna w ia ry  
Huczy ja k  fa le  wód spienione.

Id ą  ta k  du m n i w  b laskach słońca,
A  w  oczach zapał im  się żarzy —
Od końca św ia ta  aż do końca 
Przed n im i b iednie zastęp w raży !

Idą  wciąż da le j — moc ich  rośn ie —
N ic  tych zuchw alców  nie pow strzym a —  
I  ha rdy ok rzyk  b rzm i rozgłośnie:
D ia  śm ia łych żadnych przeszkód nie  m ai

D z iw na to  arm ia  I N ie Cesarzy,
A n i A tty le  w  bó j ich  w iodą,
I  n ie  k ró lew sk ie  Ich sztandary,
N i ksiądz święconą ch rzc ił je  wodą.

Pod czerw onym i sztandaram i 
Idz ie  —  o dz iw o — w o jsko  nowe, 
W łasne j sw e j spraw ie  on i sam i 
D a li to godło — to  bojowe.

— D ziw na to  a rm ia ! —■ rzek! „B icz  B oży" 
G dy szedł na Rom y kw ie tne  b łon ie :

—  N łe w zejdzie tra w a  n i k w ia t hoży, 
Gdzie stąp ią  H u nn ów  m oich konie.

Gdzie hufce p rze jdą zaś czerwone,
Tam  k w ia t w y ra s ta  w n e t uroczy,
N iw y  tam  cudnie um a jone:
T am  k w ia t w o lności nęci oczy.

O. dz iw na  a rm ia  —  a rm ia  św ię ta !
N ie  idzie, aby siać zniszczenie —
Lecz tęp ić  chw asty, targać pęta 
I  płoszyć nocy groźne cienie.

A rm ia  postępu i  «wobody,
Co rzuca w ieśc i nam  radosne,
Z w ia s tu je  przyszłe św ia ta  gody,
Po c iężk ie j z im ie  —  cudną w iosną.

W  m a jow ym  słońcu lśn ią  sztandary 
I  ciągną p u łk i niezliczone,
A  pieśń ogn iste j pe łna w ia ry  
Huczy ja k  fa le  wród spien ionel

w a lk a  o ¡rytmiczność w  w y k o ­
n y w a n iu  p lanów  p ro d u kcy j­
nych. W cie la jąc w  życie w ska­
zania towarzysza B IE R U T A , 
załog i robotnicze i ich  p a r ty j­
ne i gospodarcze k ie ro w n ic tw a  
dokona ły  i  dokonu ją  w ie lk ic h  
w y s iłk ó w , by skończyć w  na­
szych fab ryka ch  i  przedsię­
b io rs tw ach  z ty m  —  ja k  m ó­
w i ł  tow arzysz B IE R U T  —  
„z ły m  zwycza jem  przesuw ania 
zadań p ro du kcy jnych  na ju tro , 
na ostatn ie dn i m iesiąca“ , nie 
szczędziły i n ie szczędzą sił, by 
gzturmowość, n ieuchronne na­
stępstw o odk ładan ia  na ju tro  
tego, co pow inno  być zrębione 
dziś —  z ja w isko  ca łkow ic ie  ob­
ce socja lis tycznej o rgan izac ji 
i  ku ltu rze  p ro d u kc ji — osta­
tecznie zostało w y e lim in o w a ­
ne z naszej p ra k ty k i.

D la  w yw a lczen ia  ry tm iczno ­
ść; p ro du kc ji, te j nieodzownej 
d ź w ig n i rozw o ju  naszego prze­
m ysłu , rozw iną ł się w  ca łym  
k ra ju , nowy, wyższy _ typ  
w spó łzaw odn ic tw a —  współza­
w o d n ic tw o  długookresowe. W  
masach pracujących pogłęb iła  
się świadomość, że socja lis tycz­
ne w spó łzaw odn ic tw o jest —  
ja k  uczył S T A L IN  — podsta­
w o w ą  m etodą budow y socja­
lizm u. U trw a liło  się przekona­
n ie , iż w spó łzaw odn ic tw o da­
je  pełne w y n ik i w  codziennej 
w a lce  o plan, gdy obejm uj®  
w szystk ie  dz iedz iny dz ia ła lno­
ści zakładu, gdy uczestnictwo 
W n im  m a c h a ra k te r m asowy 
i  sta ły.

Z us ilne j w o li rea liza c ji ide i 
» ta rn o w sk ich  w yrastać też za­
częły spontaniczn ie setk i, ty -  
r ą c e  in d yw id u a ln ych  i zespo­
łow ych  zobowiązań. Wszędzie 
tam , gdzie k ie ro w n ic tw a  p o li­
tyczno-gospodarcze szybko w y ­
c iąga ły  z tego dalsze w n io sk i 
d la  swej pracy, gdzie poszły na 
p rzeciw  m nożącym  się in d y ­
w id u a ln y m  w ys iłko m  w ykaza­
n ia  czynem swej postawy ideo­
w e j i  uczuć, tam  no w y ruch  
zyska ł trw a łe  i  na jw łaściw sze 
•w arunki rozw oju , tam  plan w  
te rm in ie  w yko na no  i  p rze k ro ­
czono.

D zięk i w ła śc iw e j o rgan izac ji 
w spó łzaw odn ic tw a, dz ięk i pe ł­
nem u przy jęc iu  się jego d ługo­
okresow ej fo rm y, kopaln ie  
„P s tro w s k i“ , „S ta lino g ród ", 
„B a rb a ra  -  W yzw o len ie “ , hu ty  
„B a ild o n “  i  im . N o w o tk i, Za­
k ła d y  M echaniczne „U rsu s “ , 
kom b in a t Nowa H u ta  i  in . 
przed te rm in e m  w yko n a ły  
sw oje zadania za I  k w a rta ł br. 
i  nadal ry tm iczn ie  w yko n u ją  
zadania bieżącego kw a rta łu .

Gorąca atm osfera w a lk i o 
p lan  I kw a rta łu  zrodziła  nowe, 
now a to rsk ie  pom ysły, k tó re  
pom ogły załogom zrealizować 
p lanow e zadania. W  ca łym  
k ra ju  rozw inę ła  się kam pania 
w prow adzan ia  do przem ysłu 
noża Kołesowa, u m o ż liw ia jące ­
go k ilk a k ro tn y  w zrost w y d a j­
ności, m ło d y  m u ra rz  Z M P - 
ow iec Tadeusz Dziuba rzu c ił 
hasło oszczędzania cegieł, przo­
dujące zespoły przodkowe ko­
p a ln i „S iersza“  zastosowały 
potokow ą pracę m echan izm ów  
górniczych, w  e lek trow n ia ch  
gdańskich zastosowano nowe 
m etody rem ontów  w zorcow ych 
itd .

Te w szystk ie  osiągnięcia, 
k tó re  leg ły  u podstaw w yko ­
nan ia  i  przekroczenia p lanu 
T.a I k w a rta ł br.. nie w ycze r­
p u ją  oczyw iście w ie lk ic h  n ie­
w yko rzys tanych  jeszcze rezerw  
naszej gospodarki. N ie  w yko ­
n a liśm y  p lanu w  zakresie 
w iększości a r ty k u łó w  chem icz­
nych, w  zakresie su rów k i żela­
za i .cynku, n ie  w y k o n a ły  p la­
nu n iek tó re  duże zakłady prze­
m ysłowe, w  tym  n iektó re  hu­

ty . fa b ry k i obrabiarek, tabor"
kolejowego.

Trzeba, aby zakłady te w  ®p 
łe j pe łn i uśw iadom iły  soo 
słowa towarzysza 
że plan — to  praw o n iez ło rn i^ 
Trzeba, aby słowa te były 
dz iennym  wskazaniem 
w szystk ich  załóg i  w szy*1 ■' 
k ie ro w n ic tw  polityczno-gcsP. 
darczych. Trzeba energie? 
w a lczyć z każdym, najmm ■ 
szym nawet objawem  *» „ 
uspokojen ia . d e m o b il i« ^ ’
„spoczęcia na la u ra c h '. 
ba pam iętać, że planowam 
nasze jest coraz bardziej P 
cyzyjne i każdy zmarncn <■■ • 
dzień, każda niewykorzys ; 
godzina to strata, którą 
ła tw o  nadrobić.

W skazanie towarzty'®
B IE R U T A , że plan. to P”  ^
niezłomne, w inno  głęboko p - 
n ikną ć  do świadomości 11 
dzieży, k tó ra  coraz 
w p ły w  w y w ie ra  na reahza z 
planów, w in n o  stać ssę ha^ • 
w szystk ich  o rgan izacji Zi 
ow skich.

Organizacje ZM P-owskie d® 
ły  n iejeden dowód " r‘e eq- 
o fia rnośc i i um iejętności 
m zow ania m łodzieży. ta® ‘ 
zow ania je j do w a lk i o Pjy 
A le  n ie  zawsze i nie wszys: ; 
organ izacje  u m ia ły  i urn lh^ 
u trzym ać i u trw a lić  stan ^
liza e ji wśród młodzieży, 
rzyć ja k  najlepsze w a ru n k  1 
w a lk i m łodzieży o plan. b p 
jow a Narada A k ty w u  zje 
P rzem ysłu Węglowego. 1 
odbyła się n iedaw no W _
mogrodzie, w ykaza ła  wiele w 
dociągnięć i  b raków  w P1'! j 
o rgan izac ji, wskazała dróg 
m etody ich usuwania.

Trzeba, aby organi78*"-̂
Z M P  w  walce o wykonanie 
szych w ie lk ic h  zadań 
b i ły  sw o ją  pracę P°l !tyĈ .y- 
w śród m łodzieży, po tra fiły  
tw o rzyć  gorącą atmosfer? PP 
tyczną, gorącą ideowość, ' j  
odzowną dla  wzm agania 'v 
m łodzieży o szczęśliwą P1, _ 
sztość naszego narodu. Trze 
aby organizacje 
ba rdz ie j troszczyły  się 0 ‘
tam k i b y to w o -ku ltu ra lne  171
dzieży. Trzeba, aby w y t r " ^  
p racow a ły  nad polepszerl) 0 
sw e j pracy, nieodzownym J 
to, by rosła organizacja, ,
w zra s ta ły  .iei w p ły w y  i 
od dz ia ływ an ia  na całą 111 
dzież.

„M o b iliz u jm y  nleust»"1’ '* 
m asy pracujące do w yP ® *"'^ 
n ia  zadań produkcyjny®*1 
mieście i na w s i — mówił
warzysz B IE R U T _ _  ro zisz*4

rza jm y  współzawodnictwo
cja lis tyczne , popiera jąc s*e

od-*
(o-
W

rea liza c ji wszystk ich

ką  i różnorodną in ic ja tyw ?  
dołną mas w  tym  ruchu, 
rn jtn y  drogę nowatorstwu 
p ro d u kc ji, s p rzy ja jm y  '<7,r' 
s tow i te ch n ik i i je j  szerokie'1' 
opanowaniu, p iln u jm y  l er .

., j y f  n
nowego u rucham ian ia  no« 
In w e s tyc ji i pe łne j, r y t  nil®7

zad1" 1
rok

p lanu  gospodarczego na 
1953“ .

/“ 7Vtl
S łuży te j «praw ie v

1-M a jow y, a szczególnie n<ń 
p iękny  ruch d ługookresow y^ 
zobow iązań p ro d u kcy jn i ’
Być a k ty w n y m  uczestn ik^
tego ruchu  to znaczy rea , '„a 
wać w skazania Tow ar7' \  
B IE R U T A . to znaczy 
św iadom ym  w spó łtw órcą * 
boklch przeobrażeń h is to f l 
ry c h  w  naszym k ra ju , dać 
lepszy w yra z  swem u Patr 
tyam ow i. ^

W y c h o w a ł *  w a s  S T A L I N
Serca m łodzieży radz ieck ie j, jp k  i  m łodzieży całego św iata,

ja k  nasze serca — głęboko zraniła, śm ierć Towarzysza  
S ta lina . A le  m łodzież o jczyzny socja lizm u, m łodzież, k tó ra  
budu je  kom unizm  w  m yśl p lon ów  nakreślonych przez 
geniusz S ta lina  —  nie ug ię ła  się.

Pisze o tym  „K om sóm olska P ra w d a " •)  w  apelu do m ło ­
dego pokolen ia  radzieckiego, pod znam iennym  ty tu łe m : „W y ­
chow a ł nas S ta lin

W czyta jm y się w  słowa tego apelu: jest to apel, k tó ry  
i  o nas m ów i, k tó ry  i  nam  w skazu je  drogę, k tó ry  m ó w i ja k  
i y i ,  by dum na z nas by ła  w ie lk a  sta linow ska  epoka.

Z A T lA N T ¥ C K iE J

D W IE  A R M IE
W ilia m  P arke r, szef p o li­

c j i  w  Los Angeles (USA), 
poda ł do w iadom ości, że 
w  Stanach Zjednoczonych 
dz ia ła  szeroko rozgałęziona 
organ izac ja  k ry m in a lis tó w . 
Przestępcy ci dokonu ją  po­
nad p ó łto ra  m ilio n a  zbrodn i 
rocznie. Co 18 sekund po­
p e łn ia ją  on i ja k ieś  w iększe 
przestępstwo. Zakłada jąc, 
źe cz łonkow ie  k ry m in a ln e j 
o rg an izac ji m ordow ać będą 
w  dotychczasowym  tempie, 
P a rk e r oblicza, że zan im  
w ym rą , zam ordu ją  jeszcze 
800.000 ludz i. Szef p o lic ji 
w  Los Angeles po rów nu je  
ponadto  tę organizację 
gangsterską pod względem  
liczebności z a rm ią  am e ry ­
kańską, „k tó ra  rów n ie * l i ­
czy 3,5 m ilio n a  lu d z i“ .

Szkoda ty lk o , ie  upodo­

bania sta tystyczne m is te r 
P arke ra  za trzym u ją  się na 
tych  liczbach. B y ło b y  bo­
w iem  c iekaw e porów nać 
n ie  ty lk o  stan liczebny aie 
rów nież „ow oce“  d z ia ła ln o ­
ści tych riwŁwh a rm ii. Może 
m is te r P a rke r zechcia łby 
ob liczyć, ile  kob ie t, dzieci, 
s tarców  i  jeńców  w o je n ­
nych g in ie  corocznie z rak  
żołdaków  am erykańsk ich  w  
K o re i, co ile  sekund pope ł­
n ia ją  zbrodnie gangsterzy 
w  m undurach a rm ii USA?

B O M B Y  Z A  OPOZYCJI?
Jak ośw iadczył n iedawno 

rzecznik b ry ty jsk ieg o  m in i­
s ters tw a spraw  zagranicz­
nych, szczep Sueseiki, zamie­
szku jący  na g ran icy  Adenu 
1 Yem enu został »bom bar­
dow any prze* R oyal A ir

Force (Królewskie Siły
Lotnicze) za to, że ośmie­
l i !  się „organ izow ać opozy­
c ję “ .

Jak to w łaśc iw ie  Jest *  
tą opozycją, k tó re j is tn ie ­
niem  tak bardzo chw a lą  się 
b ry ty js c y  p o lity k ie rz y ?  Ano, 
są dw ie  opozycje. Jedna, 
„cacy cacy", ja k  na p rzy­
k ła d  La bo u r P a rty  za rzą ­
dów  konserw atystów , lub  
o d w ro tn ie  —  ponieważ in ­
teresom k a p ita łu  i im p e ria ­
lizm u  b ry ty jsk ie g o  nio 
wówczas nie  grozi. A  d ru ­
ga, ta praw dziw a , to w tedy, 
gdy Indzie  w a lczą o swą 
w olność i  niepodległość. 
T a k ie j opozyc ji angie lska 
dem okracja  ju ż  n ie  to le ru ­
je . Za taką opozycję —  p ła ­
c i bombami.

<-*; » A *  1

D rog i nasz tow arzyszu!
Bez w zg lędu na to, czy k ie ­

rujesz skom p likow aną maszyną, 
czy też za jm ujesz skrom ne sta­
now isko w  urzędzie, czy stoisz 
u źród ła w ie lk ie g o  odkryc ia , 
czy też dopiero opanowujesz 
podstaw y n a u k i —  po sta li nów ­
ek u t ra k tu j swą pracę, jako  
sprawę honoru i zaszczytu, sła­
w y  i  bohaterstw a. N ie  dziel 
sipraw na m ałe 1 w ie lk ie . Pa­
m ię ta j: S ta lin  uczył, że sprawy 
w ie lk ie  pow sta ją  ze spraw  m a­
łych. P am ię ta j: i tw o ja  praca, 
chociaż w yd aw a ła by  się ona 
na jzw yk le jszą, codzienną, sta­
now i część pracy k ra ju  budu­
jącego kom unizm . S ta lin  kochał 
ludzi w y trw a ły c h , ludzi p ion ie­
rów . Sam b y ł ta k im : najlepszy 
syn naszej p a rtii,  uosobienie je j 
żelaznej w o li i pracow itości. 
Z n a jd o w a li u Niego poparcie 
nowatorzy, przodow nicy w spó ł­
zaw odnictw a socjalistycznego, 
um ie jący do g ru n tu  w y k o rz y ­
stać technikę , to ru ją c y  nowe 
drogi w  nauce i p ro du kc ji.

Ucz się tw o rzyć  w  p racy! Do­
wiesz się, zobaczysz sam, ja k im  
szczęściem nape łn i się tw o je  
serce, k tó re  dośw iadczyło na ­
m iętności badania i radości 
osiągniętego celu.

Towarzysz S ta lin  m ó w ili
„M a m y  przed sobą tw ie r ­

dzę. Tw ie rdza  ta nazywa się 
nauką, z je j liczn ym i gałęzia­
m i w iedzy. Tw ie rdzę tę m usi- | 
m y zdobyć za wszelką cenę. 
T w ie rdzę  tę m usi zdobyć m ło ­
dzież, je ś li chce być budow n i-

« i**? 3

chce zostać p ra w d z iw ą  na­
stępczynią s tare j g w a rd ii“ .
S łowa te  b y ły  w ypow iedz ia ­

ne do naszych starszych braci. 
Są ońe jednak zwrócone i do 
c iebie i do tych pokoleń, które  
zm ienią nas na s ta linow sk ie j 
w arcie .

W iedza da ci ogrom ną siłę, da 
c i możność ze w szystk ich  sil 
służyć O jczyźnie, p a rtii,  służyć 
spraw ie kom unizm u.

W  te j skarbn icy  ludzkiego 
szczęścia, k tó rą  zebrał i o tw o­
rz y ł d la  nas Towarzysz S ta lin , 
jest skarb bezcenny —  zmysł 
ko le k tyw u , potrzeba ko lek tyw u . 
Z uczuciem  mdłości do ludzi, z 
poczuciem koleżeństwa rodzi się 
i żyje cz łow iek radziecki.

Ceń p rzy jac ie lu  to, że jesteś 
cz łonkiem  w ie lk ie j rodz iny ra ­
dzieckie j. K o le k ty w  pomoże ci 
lep ie j uczyć się, lep ie j praco­
wać, wskaże ci niedociągnięcia, 
nauczy napraw iać błędy.

Ludzie pracy w iedzą, jak  
w ie lk ą  serdecznością otacza? ich 
S ta lin . A le  wszyscy w iedzą 
rów nież, że nie b y ło  surowszego 
niż on sędziego d!a wrogów. 
Ucz się s ta lino w sk ie j serdecz­
ności w  stosunku do p rzy ja c ió ł 
i tow arzyszy bron i. Ucz się sta­
lin o w s k ie j czujności, s ta lino w ­
skiego n ieprze jednania wobec 
w rogów  narodu.

Czuj się gospodarzem w  na­
szym dom u radzieck im . N ie 
¡przechodź obo ję tn ie  wobec b ra ­
ków. W ystępu j po sta linow sku. 
śm ia ło p rzeciw ko biadolen iu , le­
n is tw u , «kostni a loóci, n iezdy­
scyp linow aniu , p rzec iw ko  wszy- 
utktęBMś, 09 prawriM śtoa naazej

pracy, ham uje  nasz m arsz na­
przód.

D rogi p rzy jac ie lu !
Bez względu na to czy dopie­

ro  w czo ra j w stąp iłeś do naszej 
rodz iny  kom som olskie j, czy też 
dawno ju ż  kroczysz w jednym  
z nam i szeregu, pam ię ta j: Z w ią ­
zek M łodzieży zasłyną ł jako  to­
warzysz p a r ti i we w szystk ich  
je j czynach. Sam Towarzysz 
S ta lin  pow iedz ia ł:

„K om som oł zawsze kroczy)
w  p ierw szych szeregach na­
szych bo jo w n ików . N ie znam 
w ypadków , by pozostawał w  
ty le  za w ydarzen iam i naszego 
życia rew o lucy jnego“ .
To zaszczytne w yróżn ien ie  

wodza w zyw a cię stale do m a r­
szu naprzód. Pomnąc o nim , 
bądź przyk ładem  dla tow a rzy ­
szy, s ta ra j się, aby wszyscy p ra­
cow a li i uczy li się po s ta lin o w ­
ski!.

N iewyczerpana Jest mądrość 
S talina . Szczęśliwy to los — 
żyć i pracować pod k ie ro w n i­
ctwem  zahartow ane j przez N ie­
go P a rtii kom unistów .

W olą  S ta lina , troską  p a rtii,  
obdarzony jesteś szczodrzej niż 
cała m łodzież św iata. Jesteś 
spadkobiercą w szystk ich  bo­
gactw  O jczyzny. Masz szkoły 
i św ie tlice , stad iony i b ib lio te ­
k i, tea try  i sanatoria. Możesz 
pracować w  u m iłow an e j dzie­
dzin ie  gospodarki i k u ltu ry . 
P rzyg lądając się tw o im  p ie rw ­
szym krokom , pod trzym u ją  cię. 
rad u ją  się tw y m i sukcesami 
starsi towarzysze, a je ś li zasłu­
żyłeś, tra k tu ją  cię na ró w n i z 
w y b itn y m i ludźm i pracy. D la 
ciebie piszą m ądre książki, m a­
lu ją  obrazy. O tob ie > śpiewają 
pieśni.

Bezgraniczne Jest to  szczę­
ście. Jakąż czystą i bezin tere­
sowną m iłośc ią  należy odp ła ­
cić za nie. Ucz się bezgranicz­
nej m iłośc i O jczyzny od Tow a­
rzysza S ta lina . Tak, ja k  On, nie 
szczędź niczego d l*  j« j dobę* 1 
potoki.. J«rt«L świadkiem taco.

ja k  spe łn ił Towarzysz S ta lin  j 
swoją św iętą przysięgę:

„...gotów  jestem  oddać spra­
w ie  k lasy robotniczej... wszy- j 
s tk ie  swe s iły , wszystkie swe 
zdolności i je ś li trzeba będzie 
całą swą krew , k ro p la  po j 
k ro p li" .

Popatrz wokoło. Spójrz, jak ie  
wspaniałe owoce w yd a ły  prace 
Wodza. Dym y fa b ryk , lasy ru ­
sztowań na budow lach, zieleń 
m łodych lasów, aksam it wscho­
dzących zbóż. szum wodospa­
dów na cichych da w n ie j rze­
kach, morze e lektrycznych 1

św ia te ł —  wszystko to
ukochana Ojczyzna, • P 'ćn 'V 1. 
na świecie k ra j szczęścia i  " ' 
ności: Ś w ita  nad nią ' 
dzień, syreną fa b ry k i, s z k o ln y  
dzw onkiem  wzyw a do za«7®7- ^  
nej i po ryw a jące j pracy. I  n.' „
dzień ten będzie upam ię ilty  ,a, 
jeszcze w iększym i zw yc ię f1' ^  
m i, niech- bardzie j nas zbliW 
w ie lk iego  sta linowskiego f 
k tó rem u na im ię  — K o ta  
n i z m.

-  n®*) „K o m s o m o ls k a  P ra w d a  ^  
63 (8343). A r t y k u ł  -p rze d ru ko w e j
m y  ze s k ró ta m i.

Naród w ęg ie rsk i s tud iu je  życie  i dzieła Józefa Stalina.
Na zd jęc iu : ch łop i z t  spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j tta.

Stalina w Nadudvar. gakupujtt dzie ła towarzysza Stalina, jj"7 
'  f  otO C-A»-



c® O  T ¥ M sądzide j*
Cs robić, aby rósł wpływ ZMP pa cala młodzież,

siiy szybciej rosły szeregi organizacji ?

• * * " * » •  na*. 
¡ J !  "  dyskus ji zam ieścili* 

V lis t kol, A l ic j i  K w a - 
*V sk ie j x Ż yra rdow a , w  

Pytała ona -  co 
' aby rós ł w p ły w  ZM P  

* * , Cai'» ^ o d z ie ż , aby szyb- 
***re g i organ i- 

t k \ t  U stem  k ol. K w a czyń .

r>YSKvTj°iząmrnv NOWĄ

Zamieszczona dziś w ypo­
w iedź ‘m łodego robo tn ika  
W alentego O brzuta  —  trs ita  
żuje na słabą, b iu ro k ra tycz ­
ną pracą in s ta n c ji zetem- 
powskich, które  odsunąły  
sic od m łodzieży, nie zna­
ją  je j na s tro jó w  ł  ii* spo­
sób fo rm a ln y  odnoszą sią 
do m łodych robo tn ików , 
pragnących wstąp ić do 
ZM P, rozum ie jąc, te  ich

m iejsce fest w  szeregach
Z w iązku. Ich  staran ia, aby 
a k ty w n ie j pracować w  
ZM P, ro z b ija ją  się o m u r  
obojętności i  lekceważące­
go stosunku ze strony in ­
s tanc ji i  n iek tó rych  a k ty ­
w is tó w  ZM P, k tó rzy  nie 
uznają konieczności ścisłe j 
uhęzt *  terenem.

Oto co pisze kol. O b r tu t i

Ozy słuszna fest droga spółdzielczości 
produkcyjnej i dlaczego nie poiSoisa 

się ona kułactwu?

salisży^ ko ło  ZMP, le c i nSfeogj© to  ni® obchodzi

pracuję od 1950J J<*KO illls r.« - _ »T. 3t ko i!u?a r* W N ow ym  
?Kp r u 4 j ° dc in liu  D rogowym  
U np. t  dawna m iano założyć
CJ8s t«Ro ru Z M P > lecz dotych- 
1 ja k w -  n e zr°biono, nie w iem  
br. Powodu' W  dn iu  18.11 
ZMp n°  3uź założyć ko ło  
01« , . *ego n 'e doszło, bo
1 do dzuy 3akii tam  „de legat“ . 
Ifta, w. ' 3a Z M P  u nas nie  

widocznie n ikogo to nie

obchodzi. A  tak ich  chętnych do 
w stąp ien ia  w  szeregi Z M P  ja k  
ja  jest u nas w ięcej.

K ie dy  po śm ie rc i W ie lk iego 
S ta lina  m łodzież w stępuje ma­
sowo do ZM P, a ak tyw iśc i ZM P  
proszą o p rzy jęc ie  do p a rtii,  
chc ia łbym  I ja , ja ko  niezorga- 
n izowany, w stąp ić  do ZM P, by 
w  szeregach Z M P  nauczyć się 
żyć i  pracować tak, ja k  uczył

Towarzysz S ta lin , by w organ i­
zacji wzmożoną pracą jako  zet- 
em pow iec um acniać sw oją O j­
czyznę Ludow ą. W  naszym po­
w iec ie  jednak zła praca instan­
c j i  Z M P  ham uje w zrost orga­
n izac ji, d latego o pomoc w  za­
łożeniu koła ZM P  proszę „S ztan­
dar M łodych “ .

W A L E N T Y  OBRZTJT 
Nowy Sącz

W ątp liw ości, o k tó rych  
p isa ł w  Uście do re d a k c ji 
obyw ate l podp isu jący  się 
nazw isk iem  B ia łas  — n u r­
tu ją  jeszcze w ie lu  ch łopów  
w  Polsce. K u ła ck ie  p lo tk i,  
ku łacka propaganda stara  
sią pogłębić jeszcze b a r­
dz ie j te w ą tp liw ośc i.

Jednym  z chłopców, k tó ­
rzy  u le g li w ro g im  pod­
szeptom jest ob. Bucholec, 
m ało ro lny  chłop z C h ru ­
szczowie) pow. ciechanow ­

skiego. N ie ty lk o , te  ni#
podpisał on s ta tu tu  spół­
dz ie ln i p ro du kcy jne j, ale 
jest g łów nym  ko lporte rem  
i  propagatorem  ku łack ich  
plotek.

D z is ia j w  naszej dyskus ji 
d ru ku je m y  lis t zetempow- 
ców z koła w  Chruszczo­
w i  j,  k tó rzy  za pośrednic­
tw em  dzia łu  „Co o tym  są­
dzicie“  pragną, wykazać ob. 
B ucho lcow i bezpodstawność 
jego stanowiska.

Biurokracja z Z f)  Z M P  
przy Uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie

W e ;
C Zyv,'n.ty  O b rru t pisze o JED N EJ Z  P R ZY - 
top, ' -s l^ ra P°wodu]e, że za słabo rośnie  
n>in Z M P na całą m łodzież, że zby t wolno  

“ t szeregi organ izacji.
j

ku nasza trw a . W  dalszym  je j to-
, to k  l ie r a)cie głos pisząc o fak tach , k tóre  
d r i« L naJ Przeszkodzie dobre j pracy z m ło - 
niej y rilezorganizowaną. Dzielcie sią ró w -  

u’agam ł na tem at W aszych m etod p ra ­

cy i  doświadczeń w  p racy z m ło dym i robot­
n ik a m i i  chłopam i, k tó rzy  dotychczas nie na ­
leżą do ZM P. Piszcie ja k  podnosicie ich św ia­
domość po lityczną, zb liża jąc ich do organ i­
zacji, w y jaśn ia jąc  im  je j ro lą  i  zadania w y -  
chow yw ania  nowego pokolenia. Z A P R A S Z A ­
M Y  DO D Y S K U S JI C Z ŁO N K Ó W  I  A K T Y ­
W IS TÓ W  O R G A N IZ A C J I O R A Z D Z IE W ­
C ZĘ TA  I  CHŁO PCÓ W . K T Ó R Z Y  N IE  N A ­
LE Ż Ą  JESZCZE DO ZM P.

luklm powinien !aj?6 aktywista ZMP?
(W  odpow iedzi ko l. M a rys i *  Lodzi)

kieri ^,ysku.sjf „J a k im  pow i­
ta l i  hyć a k ty w is ta  Z M P "  
i  j  A z iś  o *™  B - z y t a  
one . s i n i a k .  Potw ierdza ją  
n k d eszcze raz zAanla wszy 
cze,.[I ■ A° f ychczasowych  u - 
P rzm z-010 dyskus ji, te  
be j f a j ™’ serdeczność w  o- 
o ¡ f !? . *  rnlodzieżą, troska  
eosr,1' „  : w in n y  cechować 

a k tyw is tó w  
i  Sił  nlezhedne w  ich  

Doi 2 O d z ie ż ą -  
AVsk ycJlczasow i uczestnicy  
fco, “ J ii odpow iedzie li w iąc  
p „,' .a ry s i z Łodz i na je j 
nip n̂ e' ze cz łow iek oschły, 
k o l £ m n c y  p rzy jaźn i ani 

KtVWu, bojący  sią k ry ­

ty k i,  nie może być dobrj.tm
a k ty w is tą  Z M P  i  wycho­
w aw cą m łodzieży.

O dpow iada jąc słusznie na
te py ta n ia  kol. M a rys i * 
Łodzi nie w y ja ś n iliś m y  je d ­
nak jeszcze ca łkow ic ie  za­
gadn ien ia ja k im  czło'wie­
k iem  pow in ien  być a k ty ­
w is ta  ZM P.

D latego  to W aszych na­
stępnych Ustach piszcie sze 
rze j na ten tem at. Z w róć­
cie szczególną uwagę na to  
ja k i pow in ien  być stosunek 
a k ty w is ty  do nauk i, do p ra ­
cy nad sobą, do podnosze­
n ia  swojego poziom u p o li­

tycznego  i ku ltu ra lnego . Ja­
k i to ma w p ły w  na całą 
jego postawę, na zdolność 
w ych ow yw an ia  m łodych  
lu d z i na budow niczych so­
c ja lizm u  u? naszej O jczy­
źnie.

N ie w ą tp liw ie  nasuw ają  
się W am  rów nież, drodzy  
czyte ln icy , inne py tan ia  i 
zagadnienia związane z po­
stawą a k ty ic is ty  ZM P.

Piszcie w ięc o tych zaga­
dn ieniach i N A  P R Z Y K Ł A ­
D A C H  Z N A N Y C H  W A M  
L U D Z I O K R E Ś LA JC IE  
,J A K IM  P O W IN IE N  BYC  
A K T Y W IS T A  Z M P ".

W aparacie zeiempewskim powinni pracować 
ludzie mający autorytet i zaufanie młodzieży

^ y ^ a n i e  „p rzy ja c ie la “  i tom iast „p rz y ja c ie lo w i“  n ie  po- 
? oso! s*u k a ł zna jom o- j m ogły ani serdeczne rady p ra w - 

" ’■Ucą n? 7. w yb itn ą  •— przód o- 1 dziwego przy jac ie la , an i k ry ty -  
’ Pracy społecznej, I ka ko lektyw u.-

tw ie rd z i, że cle-Mistrza ‘u®. Postępowanie rąch 
‘ a<1zieo. . 1otchozowego z f ilm u  
? • narzeczo-

jpb ro?1,' JP’s trz  w  podobny spo­
in ę  Zr, lc*Wat: będzie m ia ł za 
płjedzip Przodownicę, ona 

stanie • M oskw y, on
Sty°je

>zbyj

S1<? e ław ny
z nią. 

kosztem
1 to n y .

krv,k.J* t r i . Jednak dość szyb

W łas
się sw ych wad, na-

„P rz jf jacie!' 
szy się zaufaniem  P a rt ii .1 orga­
nizacji. M yślę, że to, co on mó­
w i o tym  zau faniu jest po p ro­
stu bzdurą. P raw da, że w  apa­
racie zetem pow skim  p racu ją  iu - 
d /ie , k tó rzy  m a ją  duży au to ry ­
te t i zaufanie w śród m łodzieży, 
k tó ry m  masy cz łonków  Z M P  
pow ie rza ją  zaszczytną pracę w  
organach k ie row n iczych . A le

masy członków  organ izacji nie 
będą to le row ać w  swych orga­
nach k ie row n iczych ludz i, k tó ­
rzy  ich zaufanie zaw ied li.

A  tacy ludzie  ja k  „p rz y ja c ie l“
M arys i, n ie  liczący się z p rzy ­
ja c ió łm i, lekceważący przyjaźń, 
n ie  liczący się z k ry ty k ą  ko lek ­
tyw u , prędzej czy później to  
zaufanie wśród m łodzieży stra­
cą.

B. Z Y T A
Olsztyn

c*wej pastswy wobec ludzi uczmy sią od komsomolców
0<3 ( j ; „

Jj^Usję czasu śledzę dy- A k ty w is ta  kom som ólsk i n ie
dziale „Co o ty m  są- I jest wca le podobny do „a k ty w i- 

,?hi ^ ' r>r . ’Wreszcie postanow i- j sty“ , o k tó ry m  pisze ko l. M ary- 
teg0 J®® glos. Zachęcił m nie j sia. A k ty w is ta  kom som otski, to 

Nąjip; ko l. M a rys i z Łodzi. | przede w szys tk im  p rzy jac ie l, 
* ° b :e, jD y  jednak parę s łów  o i k tórego in te resu je  ja k  jego ko- 

esi em studentką w  ! le-dzy pracu ją , ja k  się uczą i ja -
a jp i .  . u  I ‘i . ___•_ _____ z._.‘tstioril“  ^ ac*7-iockim,

U n iw ersytec ie
s tu d iu ję  | k ie  m a ją  zm artw ien ia  czy k ło ­

po ty naw et na jb a rdz ie j osobiste. 
Często jestem  obecna na ze­

b ran iach kornsom olskich, na 
k tó rych  kom som olcy w  sposób 
bardzo p rzy jac ie lsk i, przez k r y ­
tykę  i  sam okry tykę , pom agają 

i ?-i spotka łam  i  „a k - sobie w za jem nie. Jeśli zdarzy 
do „p rz y - j się korńuś pope łn ić ja k iś  błąd

V/ Rostowie nad Do- 
v'acowai Wyi azdeün na stud ia 
a l p w  Zarządach 
^ ^ y c h  Kl,ch’ gdzie obok p ra w - 

A k tyw is tów , dzie lnych
K t 1“ " - . . . . . . . . . . . .

z ^ . ^ r y & i .  
^ w iaz.k

V;
? lałainVi®zku Radzieckim  po- 

o „ “ W ich  radzieckich lu

np. łam an ie  dyscyp lin y  nauk i, 
w idać ja k  to  w szystk ich  m a rtw i 
i  bo li. W  ta k im  w ypadku  a k ty -

£*}  ’ C nl ei n?ora lności- pozna- | w is ta  kom som olsk i pomaga czło- 
^0rbsoipoiS?™o' có'w, a k tyw is tó w  ; w ie ko w i zwalczyć jego b łędy i 

s*-lch. I to  nie za pomocą jak ichś  szum­

nych  przem ów ień i  sztyw nych 
pouczeń, a le  ro b i to  jakoś tak  
po prostu , w  ko leżeńskie j roz­
m ow ie, pe łne j zrozum ien ia i 
w ie lk ie j tro s k i o człow ieka, k tó ­
ry  ten b łąd  pope łn ił.

Ten tro s k liw y  stosunek do lu ­
dz i i n ieprze jednany stosunek 
wobec ich  b ra ków  bardzo pom a­
ga w  p racy ak tyw is to m  komso- 
m o lsk im  i sp raw ia  to, że m ają  
on i licznych  p rzy jac ió ł. Uczm y 
się od radzieck ich  p rzy ja c ió ł 
p racy w  naszej organ izacji, ucz­
m y się od n ich  w łaściw ego sto­
sunku  do człow ieka, uczm y się 
w łaśc iw e j postaw y wobec życia 
i  ludz i.

JA N IN A  J A S IN IA K  
S tudentka

U n iw e rsy te tu  Im. M oło tow a 
w  Rostow ie n.Donem

Po to, by zapew nić l®p$zq przyszłość wsi 
— budujemy spółdzieln io produkcyjno

D ro g i sąsiedzie!
Jak w iecie  od k i lk u  m iesięcy 

w  naszej grom adzie p row adzi 
się pracę nad stworzeniem  u nas 
spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j. D z iw i 
nas, zetempowców, Waszych są­
siadów, stanow isko ja k ie  za jm u­
jecie  wobec przem ian dokony- 
w u jących  się w  naszej wsi. Nie 
ty lk o  sami n ie  chcecie zrozu­
mieć, że spółdzie ln ia  p ro d u k c y j­
na —  to  dla Was lepsze ju tro , 
ale jesteście jednym  z tych, k tó ­
rzy  propagują ku łack ie  p lo tk i o 
spółdzielczej gospodarce. W y — 
przed w o jną  parobek i  fo rn a l 
dziedzica, coście ziem ię o trzym a­
l i  dop iero  dz ięk i W ładzy Ludo­
w e j — dziś sta jecie w  jednym  
szeregu z ty m i, k tó rz y  Was 
przed w o jną  w y z y s k iw a li 1 pon i­
ża li 1 to  p rzec iw  kom u stajecie? 
P rzeciw  ta k im  ja k  W y — chło­
pom  i  braciom  robo tn ikom . 
P rzypom nijc ie  sobie, obyw a te lu  
Bucholec, la ta  h a ró w k i u obszar­
n ik a  M łynarsk iego . Pam iętacie 
dzwonek, k tó ry  Was co rano 
budził? Pam iętacie te czasy do­
brze — prawda?

A  potem przyszły  la ta  okupa­
c ji h itle ro w sk ie j. W tedy w y ­
trw a liśc ie . O kupant n ia  zdo ła ł 
Was nam ów ić do wyrzeczenia 
się sw o je j O jczyzny. B y liśc ie  
P olakiem  — p raw dz iw ym .

Zastanówcie się obyw a te lu  
Bucholec nad tym , co da ła W am  
W ładza Ludow a i  ozy w a rto  
ufać Jej po lityce? W  roku  1945 
— otrzym aliśc ie  wraz. z in nym i 
bezrolnym i i m a ło ro lnym i chło­

pam i w  naszej w s i ziem ię -z by­
łego m a ją tku  M łynarsk ich . Skoń 
czyi się czas Waszej zależności 
od pana — staliście się pełno­
p raw nym  obyw ate lem  swojego 
k ra ju .

N d js tarszy Wasz syn, S tan i­
sław, poszedł do szkoły i  został 
m echan ik iem , E dw ard  —  uczy 
się w  Szkole E le k tryczn e j w  
M ław ie , w szystk ie  pozostałe 
dzieci uczą się. Czy m oglibyście
0 tym  pomyśleć przed wojną? 
N ie!

W łaśn ie po to, aby by ło  lep ie j
1 W am i  nam  w szystk im , organ i­
zu jem y spó łdzie ln ie  p ro d u k c y j­
ne, w ie lk ie  k o le k tyw n e  gospo­
da rk i, gdzie ła tw ie j użyć m a­
szyn ro ln iczych , gdzie większa 
jest w yda jność z 1 ha. Po to  
tw o rz y m y  spó łdz ie ln ie  p ro d u k ­
cy jn e  —  aby ulepszyć i  udogod­
n ić  Waszą pracę, by  Waszym 
dzieciom zapewnić lepszą p rzy­
szłość, a W am  spokojną starość. 
Po to tw o rzym y w  naszej w si 
spółdzie ln ię , Obywatelu Bucho- 
łec, aby raz na zawsze w yzw o lić  
sie spod ku łack iego w yzysku.

Przem yślcie dobrze to cośmy 
W am  pow iedzie li d rog i sąsiedzie 
i zadecydujcie: a lbo  z nam i. 
przeciw  ku łakom , albo z k u ła ­
kam i przeciw  nam  — to znaczy 
i przeciw  samemu sobie.

BIURO — KRATA
8 g ru d n ia  W’.2,‘ T, Z a re ąd  K o ła  Z M P  p rz y  In s ty tu c ie  

P o ls k o -R a d z ie c k im  w  W a rsza w ie  z w ró c ił  się  l is to w ­
n ie  do  Z a rz ą d u  D z ie ln ic o w e g o  Z M P  p rz y  U n iw e rs y te ­
c ie  J a g ie llo ń s k im  w  KrakOAvie z p rośbą  o p rzes ła n ie  
p rz e n ie s ie n ia  i  o p in i i  je d n e go  z ko le g ó w , k tó r y  w  u b ie ­
g ły m  ro k u  u k o ń c z y ł s tu d ia  na U J  w  K ra k o w ie , 
a o b e cn ie  je s t c z ło n k ie m  k o ła  Z M P  p rz y  In s ty tu c ie ,  
z ty m , że n ie  u re g u lo w a ł s p ra w y  p rz e n ie s ie n ia .

L is t  p os łano ... d łu g o  n ie  b y ło  o d p o w ie d z i, m in ą ł je ­
den m ie s ią c , p o te m  d ru g i,  trz e c i i c z w a rty , aż w resz ­
c ie  w r ó c i ł  z p o w ro te m  te n  sam lis t .  k tó r y  w y s ła n o  d< 
Z a rz ą d u  D z ie ln ic o w e g o  p rz y  U J, z ta k im  o to  n a p i 
sem na k o p e rc ie

le c *  nieeł«fcfo p rz y s ła n ie  m u  o p in i i  i  p rz e n ie s ie n ia ,
bez s k u tk u .

i S p raw ę  jego s k ie ro w a liś m y  do Z M  Z M P - w  K ra k # «
i w ie . skąd też o trz y m a liś m y  w y ja ś n ie n ie ;
I „Z a rz a d  D z ie ln ic o w y  p rz y  U n iw e rs y te c ie  J a g ie łło  
i s k im  w y s ła ł o p in ię  ko le d ze  P ry jm a k o w i E d w a rd  

w  d n iu  3.1.1953 r. do Z a rz ą d u  P o w ia to w e g o  Z M P
w ica ch .

N a d m ie n ia m y , że w  Z a rz ą d z ie  D z ie ln ic o w y m  U J  p#« 
n ow a ła  b iu ro k ra c ja  i  n ie p o rz ą d e k  na  co Z a rz ą d  M ie j-  

) s k i z w ró c ił  uw agę  p ra c o w n ik o m  tego  Z a rz ą d u " .
- i W y ja ś n ie n ie  to  p o tw ie rd z a  s łuszność p re te n s ji  Za * 

rządu  K o ła  Z M P  p rz y  In s ty tu c ie  P o ls k o -R a d z ie c k im

g ie ł ło A j
'a rd o w t
w  O li»

„ Z A R Z Ą D  D Z IE L N IC O W Y  P R Z Y  U J O D M Ó W IŁ  i w  W a rsza w ie , w  s to su n ku  do Z D  Z M P  p rz y  U J . 
P R Z Y J Ę C IA  Z  P O W O D U  O P Ł A T Y " . — R e z u lta t: | W  z w ią z k u  z ty m  u w a ża m y , że ZD  Z M P  p rz y  U J  
4 m ie s ią ce  c z e k a n ia  i  n ie  z a ła tw io n a  »praw a. w  K ra k o w ie  p o w in ie n  usunąć raz na zawsze b iu ro *

A le  n ie  je s t to  p rz y k ła d  o d o so b n io n y . ! G rac ję  i n ie p o rz ą d e k  ze sw e j p ra c y , w  czym  na p e w -
W  u b ie g ły m  ro k u  z w ró c ił  *1ę do re d a k c ji  E d w a rd  I no  pom oże Z M  Z M P  w  K ra k o w ie .

P r y jm a k  ze sk a rg ą  na  Z a rzą d  D z ie ln ic o w y  p rz y  U J (O p ra cow a n o  na pod s taw ie  k o re sp . W . W ra k o w » k U f#
w  K ra k o w ie , g d y ż  k i lk a k r o tn ie  z w ra c a ł się  * p rośbą  I i  p ism a  Z M  Z M P  w  K ra k o w ie ).

Młodzież huty „Pokój“ powinna wzmóc swój udział
w  w a lc e  o oszczędność paliwa

W  Im ien iu  jsetempowców 
*  ko la  grom adzkiego

w  Chruszczowej pow. Cie­
chanów w o j. warszawskie

K A Z IM IE R Z  Z W O L IŃ S K I

Z zielonoszarej lokom otyw y 
w ychy la  się m aszynista K rzy- 

I m yk. Z pa leniska bucha żar,
I M a ły  em blem at zetem powski ja ­
śnieje na ciem nym  korpusie pa­
rowozu.

D rużyna m łodzieżowa wąsko­
to row e j k o le jk i hu ty  „P o k ó j“  
m ija  w ie lk ie  piece. Ich ciemne 
kon tu ry  gó ru ją  nad hutą. Z sa­
mego szczytu dobywa się b ia ły  
ob łok gazu. Jest to tak  zwany 
gaz w ie lkop iecow y, powstający 
ja k o  p ro du k t uboczny przy spa­
lan iu  koksu.

Palacz H e n ryk  K a lia  zgarnia
węgiel do paleniska lo kom o ty ­
wy. Jest to  ,tzw. „k ra tk a “  i „g ro ­
szek“ ... Jeszcze przed rok iem  nie 
chciano w ierzyć w  hucie „Po­
k ó j“ , że małe lo kom o tyw y mogą 
jeździć na mieszance dwóch ro ­
dza jów  w ęgla : d rog ie j eksporto­
w e j kos tk i i  taniego groszku.

Zetem powska drużyna  paro­
wozowa tow. K rzym yka  p ie rw ­
sza pokazała załodze m ożliwość 
tego rodzaju oszczędności, w y ­
konując równocześnie plan 

j przewozów w  150 proc.
Obecnie w szystkie  lokom oty­

wy na teren ie h u ty  „P o k ó j“  sto­

ły  dn iu  18 bm. w  Ins ty tuc ie  F iz y k i D ośw iadczalne j w  W arszawie  
odby ły  się zawody I I I  stopnia O lim p iad y  F izycznej. W  zawo­
dach w zię ło  udz ia ł 37 uczniów  w y łon ion ych  to e lim inac jach I  i  I I

stopnia.
Na zd jęc iu : P io tr  Jab łońsk i z W arszawy zapisu je w y n ik i dośw iad­

czenia fizycznego.
Foto CAF

do 10— 14 proc., co jest poważ­
nym  osiągnięciem.

O tych sukcesach sporo m ów i 
się w  hucie „P o k ó j“  — i słusz­
nie. Oznaczają one bowiem  
7,mniejszenie zużycia tak  cenne­
go węgla.

Osiągnięcia te nie wyczerpu ją 
jednak m ożliwości w  zakresie 
oszczędności węgla. Są one ty l­
ko fragm entem  w ie lk ie j b itw y  
o w łaściw ą gospodarkę paliwem . 
A do zwycięstwa w  te j b itw ie  
na teren ie hu ty  „P o k ó j“  nie jest 
jeszcze b lisko! Bow iem , według 
op in ii Centra lnego Urzędu Go­
spodarki M ate ria łow e j, zużycie 
węgla w  hucie „P o k ó j“  wciąż 
jeszcze przekracza obowiązujące 
w  te j dziedzinie norm y.

W hucie „P o kó j“  piece w g łęb­
ne opalane są gazem w ie lko p ie ­
cowym . A le zużycie gazu w  tych 
piecach przekracza wyznaczone 
no rm y —  nieraz d w u k ro tn ie  i 
w ięcej.

Znaczne m ożliwości oszczę­
dzania k ry ją  się rów nież w spo­
sobie m agazynowania węgla. 
W edług obow iązujących in s tru k ­
c ji,  węgie l pow in ien być maga-, 
zynowany w specja lnych pomie

sują tańsze niż d a w n ie j pa liw o, j szczeniach, albo na tw a rd o  ub i- 
Zam iast drogocennego eksporto- 1 
wego węgla, w ąskotorowe loko­
m o tyw y  zuży tkow u ją  m ieszan­
kę węglową, zaś lokom otyw y 
norm alnotorow e —  z w yk ły  gro­
szek.
i O rezu lta tach m ów ią  liczby: 

jeże li w  roku  1949 spalano 2,3 
kg kos tk i na tonę ładunku, to w  
roku 1952 ilość ta  zm ala ła  do 
dwóch k ilogram ów .

W alka o oszczędność węgla 
n ie  ogranicza się w  hucie „P o ­
k ó j“  do transportu . Piece prze­
m ysłowe, da w n ie j opalane węg­
lem, przestaw iono na opalanie 
znacznie tańszym  od węgla ga­
zem w ie lkopiecow ym . W sta low ­
n i robo tn icy  rozpoczęli współza­
w odn ic tw o  o powiększenie za­
wartości tlenku  węgla w  gazie 
i zm niejszenie ilośc i węgla w  
popiele.

te j ziem i lub  betonowej po­
w ierzchn i.

Jednak w  hucie „P o k ó j“  zwa­
ły  węgla usypywane są na ha ł­
dzie, gdzie węgiel miesza się z 
popiołem, żużlem Itp., i obniża 
tym  samym sw oją wartość. Z 
tego powodu w  styczniu br. sta­
low n ia  o trzym ała  węgie l o za­
wartości 25 proc. popiołu, co ba r­
dzo u jem n ie  w p łynę ło  na jego 
spalanie.

N ie jest rów nież należycie 
kontro low ane gospodarowanie 
przydzie lonym i ilościam i węgla 
na poszczególnych wydzia łach, 
nie zabezpiecza się go przed k ra ­
dzieżą. Parowozownia np. o trzy­
m uje węgie l na zbiorową asyg- 
natę. Poszczególne załogi paro­
wozów ładu ją  węgie l na loko­
m otyw y, n ikom u nie w y licza jąc 
się z ilości pobranego paliwa.

W ko tło w n i w  roku 1952 za- j Węgiel zresztą leży zsypany w
m iejscu ca łkow ic ie  pozbawio­
nym  ja k ie jk o lw ie k  ochrony. U - 
m ożliw ia  to  różnego rodzaju na­
dużycia. O sta tn io  np. kon tro la  
u ja w n iła  w yp ad k i rozkradania 
wysokogatunkowego węgla. / 

Cała hu ta  pocięta jest siecią 
przewodów, rozprowadzających 
parę. Jakże często jeszcze nad 
lin ia m i przewodów unoszą się

oszczędzono 3.400 ton węgla.
Osiągnięcie to zawdzięcza w y­
dzia ł częściowemu zastosowaniu 
m alowartośeiowego węgla, tzw. 
m u łu  i pow iększeniu zużycia, 
zam iast innych pa liw , gazu w ie l­
kopiecowego.

B iorąc udzia ł we współzawod­
n ic tw ie  o dokładnie jsze spalanie 
węgla, załoga k o tło w n i zm n ie j­
szyła odsetek węgla w  popiele k łęby uchodzącej szczelinami pa rty jn e j.

pary. W ten sposób m arnu ją  sią
o lbrzym ie je j ilości, nie Jeden 
kilogram  węgla spalony został 
z tego powodu bezproduktyw« 
nie.

Osiągnięcia, o k tó rych  m owa 
była  na wstępie, świadczą, ie  na 
teren ie hu ty  „P o k ó j“  załoga, a w  
je j liczb ie  1 m łodzież, pod k ie ­
row n ic tw em  organ izacji p a rty j­
nej skutecznie toczy w a lkę  o  
oszczędność węgla.

Jednak organizacja zetempow- 
ska w  sw e j pracy z m łodzieżą 
hu ty  nie wyczerpała wszystkich 
m ożliwości w  te j dziedzinie, n ia  
wskazała m łodym  hu tn iko m  
wszystkich is tn ie jących jeszcze, 
o lb rzym ich rezerw  i  niedosta­
tecznie m ob ilizu je  m łodzież do 
ich wykorzystan ia .

Zarząd Z ak ładow y ZM P  w i­
nien rozw inąć jeszcze szerszą 
pracę po lityczną, w  w y n ik u  k tó ­
re j każdy m iody robo tn ik  zro­
zum ia łby ja k  duże są m ożliw o - 

I ści oszczędzania pa liw a, dlacze- 
j go I ja k  pow in ien je  w yko rzy ­
stywać, co oznacza dla  państwa 
każdy k ilog ram  zaoszczędzonego 

i węgla. Zarząd Z M P  pow in ien 
I pe łn ie j niż dotychczas objąć ru -  
| chem p ion ie rsk iin  m łodzieżowe 
i brygady, rozw inąć wśród nich 
| p ion ierskie w spółzaw odnictw o w  
I oszczędzaniu pa liw a.

W arunk iem  skutecznego U- 
i działu m łodzieży w  w a le t o 
j oszczędność jest stałe podnosze- 
| nie je j k w a lif ik a c ji zawodo- 
| wych, w ym iana  przodujących 
j doświadczeń w  te j dziedzin.!«, 
j Dlatego ZM P  pow in ien dbać o 
frekw encję  m łodzieży na prow a­
dzonych przy hucie kursach pa­
laczy kotłow ych i piecowych.

Czołowe osiągnięcia w  oszczę­
dzaniu pa liw a pow inny być pre­
m iowane. Dotychczas jednak 
C entra lny Zarząd Przem ysłu 
Hutniczego nie zakończył pracy 
nad rozplanowaniem  zasad pre­
m iowania przodujących w  te j 
dziedzinie robotn ików .

Zetempowcy w  hucie „P o k ó j“  
m ają w ie le do zrobienia w  dzie­
dzin ie w a lk i z m a rn o tra w ­
stwem 1 rozkradaniem  węgla. 
Dużo pomóc m og łyby m łodzie­
żowe posterunki kon tro lne.

Przed m łodzieżą hu ty  „P o kó j“  
stoją więc odpowiedzialne zada­
nia w  walce o zmniejszenie zu­
życia węgla. Poważna jest ro la  
organizacji zetem powskiej, k tó ­
ra w  te j dziedzinie pow inna le­
p ie j niż. dotychczas pomagać kie­
row n ic tw u  hu ty  I organ izacji
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Gdzie jeszcze chciałbyś pój^ć? 
ję s. Gdzie się da, Danusiu. Przecie* 
a D’ ' e P ięknych rzeczy na świecie, 
CioK- Rawet n 'e w iem , ja k  wyglądają... 

1 >e to wszystko nie in teresuje?
rHr ; .  Jak to nie in teresuje? —  wzrusza 
kaw -°n-am * £*anusia. —  M n ie  ta k  cie- 
■ty ■m,Zyc' e" ‘ W olańska opow iadała, że 

a arszaw ’e Sd dancingi, k tó re  trw a - 
późna w noc.

dane'I>rZecie*‘ w  gospodzie też masz 
tog . przypom ina Gandera.

■ t \ v o ^ w ^ °  dziesi!ite.1 i ja k ie  tow a rzy- 
kon r" v i W arszaw ie elegancko, po w ie l-  
d a n „ f  ' Sku' Ja bym  chcia ła pojechać na 

Gnc‘n? do W arszawy...
_R<3era spogląda na swoje ubranie.
—- n i na opeto nie? —  pyta z żalem. 

Przyzn aCZCg0 n 'e  ̂ muszę ci się
n Ucj r f " i  Wezerze, że opera jest chyba 
ra dio ' FrZ6cież słuchałam  nieraz przez 
k tó re ’ to nawet sobie nuci n ie-
Już t a; :e’ . C i^ e  śp iew ają i  śpiewają. 

_  l !̂ at r  ciekawszy...
^ k o ś ^ 0’ U jd z ie m y  na operę 1 do teatru , 
cha «i«1 r iPogodzimy> D anus iu .—  uśm ie- 
Jeżejj *  Gandera. — Wiesz, co? N aw et 
i  t ais n :e , dostanę pracy w  zakładzie, 
i  jnź Pojadę, Muszę zobaczyć operę

Ponieważ u p a rty  Jest Ganderą i  w '«,
że uporem  dużo zdziała, sprawa w y ja ­
zdu na operę w yda je  m u się za ła tw io ­
na. Toteż gdy unosi się wreszcie k u r ty ­
na, może z ca łym  zapałem obserwować 
w ydarzen ia  na scenie, k tó ra  od począt­
ku  zapow iadają się interesująco.

•— Na próbie generalnej są dyskus.1«
*— pow iedzia ł do Danusi, gdy schodzili 
po stopniach gmachu teatru. — C hcia ł­
bym  posłuchać, co in n i m yślą o te j sztu­
ce.

—  Ona by by ła  ciekawa, gdyby ni«
te n  w róg  klasowy. Ten a k to r od po­
czątku się zdradził. Wszyscy w iedzie li, 
że to w róg, czarny charakter... Jak on 
łyp a ł oczami, ja k ie  m in y  s tro ił. N ie by­
ło zaskoczenia...

—  Masz rację, } •  te* w idz ia łem  —
po chw a lił się Ganderą,. —  A le  to w ina  
reżysera. Tam  b y ły  1 inne byk i. Prze­
cież to  n iem ożliw e, żeby w  pracow ni 
m ikrob io loga  sta ł na półce, gdzieś pod 
sufitem , zakurzony m ikroskop... W idzia­
łaś k iedy zakurzony m ikroskop  u nas? 
On przecież m usi tego m ikroskopu sta­
le  używać...

S zli teraz azeroką a le ją  om ija jąc  ka ­
łuże,

«“  A tbo et wszyscy, co przychodzą 
» dw oru  —  ciągnął da le j Gandera. — 
M a ją  wyglansowane b u ty  Jak lustro . 
Jak on i chodz ili po błocie? A lbo  ta szy­
ba. N a jp ie rw  ją  tłucze ku la  rew olw ero­
wa, a zaraz w  następnej odsłonie jest 
znowu cała. Czy szklarz czekał pod do­
mem, aż szybę w y b iją  1 w  Ciągu paru 
m in u t ją  w s taw ił?

Danusia spogląda na niego z podzi­
wem.

— Jakiś  ty  spostrzegawczy.., Ja tych
bu tów  i te j szyby nie zauważyłam.

Gandera uśm iechnął się, zadowolony 
z-pochw ały. Rzadko mu się zdarzało, że 
go ktoś c h w a lił, a tym  bardzie j koleżan­
ka bądź co bądź z miasta...

—  A le  sztuka ciekawa. Tu chodzi 
o prob lem  czujności. W róg klasowy.

Danusia w ydę ła  usta.
—  Ja bym  w o la ła  inne problem y. 

Choćby o m iłości...
— Pewno, o m iłości.,. Chętnie bym  

obe jrza ł coś o m iłości. A le  ta sztuka mo­
b ilizu je .

—  T y  mówisz ja k  p ra w d z iw y  sekre­
tarz. Jeszcze ci ta m ob ilizac ja  bokiem  
w yjdzie ... Wszędzie ty lk o  propaganda!

Ostre słowa i Czyżby Danusia była  
w rog iem  nowego ustro ju? Przecież na­
leży do organ izacji, a na zebraniach 
czasami zabiera głos —  w tedy m ów i zu­
pełn ie inaczej.

—  Czy pow tórzyłabyś te #łow« na ze­
b ra n iu  koła, Danusiu?

Ona pa trzy  na niego zdziw iona.
•— Też coś! Żeby m nl« w yrzuc iliT
P ytan ie, k tó re  teraz zada Gandera, 

n ie  jest w yw o łane  chęcią do tkn ięc ia  Da­
nusi. S praw a jest bardzo ważna. N ie 
można przejść nad tym  do porządku 
dziennego. Danusia nie jest m u obojęt­
na, chce w  n ie j w idzieć człow ieka m y­
ślącego ta k  ja k  on.

—  Przecież n ik t cię nie zmuszał do 
w stąp ienia , Danusiu... W stępując m usia­
łaś zgadzać *lę  z program em  organiza­
c ji?

Ona jest nadal zdziw iona. W idocznie 
n ie  bardzo rozumie, czego od n ie j chce 
Gandera. dlaczego zadaje dziwne pyta­
nia ta k im  poważnym  tonem, dlaczego 
w p a tru je  się w  nią tak  badawczo...

—  No wiesz... N ik t  m nie n ie  zmuszał! 
W stąpiłam , żeby się dostać na akade­
mię.

Tak... Gandera w ie, ja k  nazwać tego 
rodzaju postępowanie. P rzyk ro  m u jest 
ale m usi je j powiedzieć prawdę.

—  To nie jest sposób, Danusiu. Wiesz 
dobrze, że na akadem ię dostało się 
w ie le  osób niezorganizowanych. Czy nie 
w styd c l nadużywać zaufania organ i­
zacji? Jak w  ogóle można m ów ić  co in ­
nego na zebraniu, a co innego w  domu? 
Ja clę n ie  chcę urazić, ale... to jest nie­
uczciwe wobec samego siebie. Musisz 
się zdecydować, Danusiu!

Trzeba to było  powiedzieć, choć ju *  
ża łu je  szczerych słów. Ona chyba nia 
rozumie. Wzrusza ram ionam i. Jak mo­
żna się nie wstydzić, uważać taką sy­
tuację  za norm alną, patrzeć ze zdziw ie­
niem ?

—  M am  się wypisać z ZM P, co? Zwa­
riowałeś?

G andera westchnąŁ
—  W  każdym  razie powinnaś p r*y * 

znać się, że w ie lu  rzeczy nie  rozumiesz, 
a przez to pochwalasz...

—  D la ciebie to jest bardzo proste..,
—  Boisz się, Danusiu?
Pewno, że się boi. N ie ma odwag! 

przyznać się, weszła w  zaułek, z k tó re ­
go nie m a wyjścia. Chociaż... On ma 
tu  pole do popisu: m ógłby je j wszystko 
w ytłum aczyć, żeby stała się p raw dzi­

w ym , św iadom ym  zetempowcem. A l«
czy on, Gandera, po tra fi porwać ! prze­
konać tę ładną, m ie jską dziewczynę?. 
Czy sam wszystko wie?

—  Nie dz iw  się, Józek... O taczają 
m nie ludzie, k tó rzy  są dalecy od po­
chw alania ustro ju . Moi rodzice... Zresz­
tą wszyscy starzy są przeciw ko ustro ­
jo w i!

—  Co ty  mówisz, Danusiu? S tarzy
z twojego środowiska. I to n ie  wszyscy, 
gdzie tam. W iśn iew ski tak  dobrze ga­
dał rów nież 1 dlatego, że ma mądrego 
ojca.

Danusia aż przystanęła. Oczy J«J za­
błysły.

— A czegoś ty  n ie  gadał? Teraz jesteś
m ądry! Sapińskiego trzeba by ło  prze­
gadać od razu. a nie dopiero w tedy, 
k iedy cię W iśn iew ski w ypchną ł na śro­
dek!

Co ta Danusia? Bron iąc się atakuj%  
W ysuwa jakieś dziw ne pretensje...

— T ak i uśw iadom iony Jesteś, a da łe l 
się gnębić ja k  baran i Fe, Józek, a k ty ­
w is to !

Gandera nie  odpowiada. N i« będzi«
Jej tłumaczyć...

—  Zresztą, co tu  gadać, Józek! Ją
w iem  Jedno. M nie  też now y u s tró j 
skrzyw dził. I  ta k  by łabym  na m edycy­
nie. Do tea tru  też bym  chodziła i do 
opery, bo stud iow ała bym  pewno w  W ar­
szawie. A  rodzice m ie lib y  sklep i pie­
niądze. O jciec m ógłby pójść na em ery­
turę, a nie tyrać za psie grosze.« ]

"] (c. d . n .)



13 kw ietnia podpisany costal protokdl 
® wzajemnych dostawach towarów

między Polską a ZSRR na rok 1953
W  w y n ik u  pom yśln ie 

thelegac,

pro tokó ł o w za jem nych dostawach tow a rów  m iędzy Polską 
Rzeczpospolitą Ludow ą 1 Zw iązk iem  Socja listycznych R epublik  
Radzieckich na ro k  1953.

skończonych rokow ań m iędzy Polską 
tai&gaiCj^ H and low ą a M in is te rs tw em  H and lu  W ewnętrznego 
Zagranicznego ZSRR, w  dn iu  32 k w ie tn ia  br. podpisany został

P ro tokó ł p rz e w id u j*  znaczn* 
Zwiększenie obro tu  towarowego 
W porów nan iu  z obrotem  usta­
lonym  na ro k  1053 w  um owie 
w ie lo le tn ie j z dn ia  29 czerwca 
1950 r.

Zw iązek Radziecki będzie do­
starczał do Polski maszyn 1 u- 
rządzeń, bawełny, ru d y  żelaznej, 
m anganowej i  chrom ow ej, ropy 
na ftow e j 1 p ro du k tó w  na fto ­
wych, m iedzi, a lum in ium , che- 
B iik a łi i 1 inych tow a rów  potrzeb­
nych po lsk ie j gospodarce naro­
dowej.

Polska dostarczać będzie do 
ZSRR sta tków  m orskich, taboru 
kolejowego, węgla, koksu, cyn­
ka, cementu, tka n in , m eb li 1 In­
nych tow arów .

P ro tokó ł podpisali se strony 
radzieckie j m in is te r handlu 
Wewnętrznego i  zagranicznego 
ZSRR A. M iko jan , z p o ls k ie j'

s trony  —  m in is te r hand lu  za­
granicznego P R L  K . Dąbrowski.

Przyjęcie w konsulacie PRL 
w Kijowie

K ie ro w n ik  konsu la tu  P R L w  
K ijo w ie  R  G ordon w yd a l 21 
k w ie tn ia  br. p rzy jęc ie  z okaz ji 
8 rocznicy podpisania U k ładu
0 przy jaźn i, pomocy w zajem nej
1 w spółpracy pow ojennej m ię­
dzy Polską a Z w iązk iem  Ra­
dzieckim .

Na p rzy jęc iu  obecni b y li:  za­
stępca przewodniczącego Prezy­
d ium  Rady N ajwyższej USRR — 
S. A . K ow pak, m in is te r k u ltu ry  
USRR —  K . Z. L itw in , w icem i­
n is te r spraw  zagranicznych 
USRR —  L . S. Palam arczuk, 
w icem in is te r ośw ia ty  USRR — 
A . N. Rusko, sekretarz Prezy­
d ium  Rady Najwyższe j USRR —

W. E. N iżn ik , przewodniczący
UOKS (U kra ińskiego Tow arzy­
stw a Łączności K u ltu ra ln e j z 
Zagranicą) —  L . E. K iz ia , w ice­
przewodniczący A kad em ii N auk 
USRR —  G. N. Saw in, przewod­
niczący K ijo w s k ie j Rady M ie j­
sk ie j —  A . L  Daw ydow , w y b it­
n i pisarze ukra ińscy, laureaci 
Nagród S ta linow sk ich  M . R y l­
ski, M . Bnżan, N. R ybak, D m i­
terko, Gonczar, przedstaw icie le 
sztuki, nauki, św iata teatra lnego 
1 przedstaw icie le  prasy.

Obecna by ła  rów n ież przeby­
w ająca w  K ijo w ie  delegacja L i ­
g i K ob ie t x  A lic ją  M usia łow ą 
na czele.

„Prawda Ukrainy" 
o 8 rocznicy 

podpisania UkładP
Organ K C  K P U  „P raw da

U k ra in y “  zam ieścił a r ty k u ł 
w stępny p t. : „N iewzruszona przy­
jaźń dwóch b ra tn ich  narodów “  
poświęcony 8 rocznicy podpisa­
nia  U k ładu  radziecko-polskiego
0 p rzy jaźn i, pomocy w zajem nej
1 współpracy powojennej.

» U l

¡ R i l l  i Sztandar
MŁODYCH

;̂M k &

Wrocław przygotowuje sin 
na przylocie kolarzy oczeslnikś^ 

VI W* ścigo Pokojn
(In form acja w ła sn a )

Za  L e g n ic ą  z o r g a n h o w j jL i iJ
s ta n ie  p u n k t  odżyw czy* nu** 
tra s ie  zo rg a n iz o w a n e  zosuw»1» 
k t y  s a n ita rn e .

W ię ksze  z a k ła d y  P T*3«o&ct9!  
p o d ję ły  p a tro n a ty  
g ó ln y m t d ru ż y n a m i koi« ^<4 
1 ta k  n p . i „Pafawag“  
sw ą o p ie k ę  k o la rz y  ^

N a za k o ń c z e n ie  IX  etap«* g ir 
ł  a w ia n ie  og lą d ać  będą h P* 
k a w y c h  im p re z  spo rto w y  • pilt 
n a jc ie k a w s z y c h  na leży  ¿0 i f  
k i  n o żn e j P o lska  — 
o d b ę d z ie  s ię  9 m a ja  b r. ^  j  

S ta r t  do następnego» X  
W ro c ła w  — C ho rzó w  *7 g 
d n ia  12. V . b r. o godz. 
te re m  bedzie  Jeden z 
k ó w  p ra c y  2  F a b ry k i

W ro c ła w s k i K o m ite t  e ta p o w y  V I  
W y ś c ig u  P o k o ju  k o ń c z y  ju ż  p race
p rz y g o to w a w c z e . T ra sa  e tapu  
Z g o rze le c  —  W ro c ła w  w y n o s i 180 
k m  1 p rz e b ie g a  p rzez  8 p o w ia tó w , 
a m ia n o w ic ie : Z g o rze le c , L u b a ń , 
L w ó w e k , Z ło to r y ja ,  L e g n ic a , Ś ro ­
da  Ś ląska  i  O ła w a . W  p o w ia ta c h  
ty c h  p o w o ła n e  są k o m ite ty  p od - 
e tapow e , k tó re  k ie ru ją  p rz y g o to ­
w a n ia m i d o  p rz y ję c ia  k o la rz y .

W  n ie k tó ry c h  m ia s ta c h , ja k  np . 
w  L u b a n iu , Ś ro d z ie  Ś lą s k ie j i O ła ­
w ie , m ło d z ie ż  z e te m p o w s k a  b u d u ­
je  b ra m y  p o w ita ln e  o raz  u m ie ­
szcza na  d ro g a c h  1 szosach n a p is y  
„ P o k ó j “ .

Na e ta p ie  Z g o rz e le c  — W ro c ła w  
w  L e g n ic y , k o la rz e  będą m ie l i  
lo tn y  f in is z .  S p o łe cze ńs tw o  tego 
m ia s ta  u fu n d o w a ło  w  z w ią z k u  z 
ty m  w ie le  c e n n y c h  n a g ró d  i  u p o ­
m in k ó w . M. B

PA!** 
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Obchody 83 rocznicy urodzin Lenina 
w ZSRR i krajach demokracji ludowej

Jeńcy w o jen n i w  obozach P ółnocnej K ore i m ają  zapewnione dobre w a ru n k i bytowe.
O trzym u ją  dostateczne w yżyw ien ie , opieką lekarską, udostępniono im  ro z ryw k i.

Na zd jęciu ; grupa jeńców  angie lskich, zgrom adzonych w okó ł A lla n a  W inn igtona, korespon­
denta londyńskiego „D a ily  W orke r‘a", w  czasie m iędzyobozowych zawodów sportowych.

Foto C AF

Kolarze polscy w Bratysławie
(T e le fo n e m  o il naszego sp e c ja ln e g o  w y s ła n n ik a  z B ra ty s l3" ^

Zrzęd  83 la ty , 22 k w ie tn ia  1870 roku u rodz ił słę wódz pro le ta­
ria tu  św iatowego i  wszystkich ludz i pracy, tw órca P a rt ii K o­
m unistycznej Z w iązku  Radzieckiego i  pierwszego w  śwlecle pań- 
• tw a  socjalistycznego —  W łodzim ierz I l j ic z  Len in . Narody Zw iąz­
ku  Radzieckiego, a w raz z n im i wszystkie wo lne narody obozu 
poko ju  1 socjalizm u, z głęboką czcią 1 m iłością obchodzą rocz- 
l ic ę  urodzin  swego genialnego wodza 1 nauczyciela.
M O S K W A . W  zakładach prze­

m ysłowych i  urzędach, w  ko ł­
chozach i  uczelniach w ie lk iego 
K ra ju  Rad, odbyw a ją  d ę  odczy­
ty , re fe ra ty  1 pogadanki o życiu 
i  działa lności Lenina, o w ie lk ie j 
p rzy jaźn i Len ina 1 S talina . 

P E K IN . Prasa chińska z dn ia

22 k w ie tn ia  br. zam ieściła licz­
ne a r ty k u ły  o 83 rocznicy uro­
dzin  le n  lr. a.

W  dniach 22 1 23 k w ie tn ia  na 
ekranach k in  szanghajsklch w y ­
św ie tlano f i lm y  „L e n in  w  1918“ , 
„C z łow iek  z ka rab inem ", „L e n in  
w  Paździe rn iku“  oraz f i lm y  do-

kum entarne o życiu i dz ia ła lno­
ści w ie lk iego  Lenina.

S O FIA . Prasa bu łgarska po­
św ięciła a rty k u ły  wstępne 83 
rocznicy urodzin  Lenina.

B U K A R E S Z T. W szystkie dzień 
n ik i rum uńskie  zam ieściły a rty ­
k u ły  wstępne i inne poświęcone 
Len lnow i.

BUD APESZT. Prasa w ęgier­
s k i  poświęca w ie le  m ie jsca 83 
rocznicy urodzin  w ie lk iego  w o ­
dza W . L  Lenina.

Balsza wymiana chorych i rannych
f e ń c ó w  w Korei

Wszechzwiązkowa narada młodych stachanowców
D nia  21 k w ie tn ia  br. w  M oskw ie  zakończyła się Wszech- 

■w iązkowa Narada M łodych S tachanowców przem ysłu węglowe­
go zwołana z In ic ja ty w y  K o m ite tu  Centralnego Komsomolu.

W  naradzie uczestniczyło po- i w ażnie jszych gałęzi gospodarki
nad 500 m łodych górn ików , bu 
downiczych, a k tyw is tó w  komso- 
m ołskich, przedstaw ic ie li in s ty ­
tu c ji naukowo-badawczych, k tó ­
rzy om ó w ili zagadnienie rozw o­
ju  przem ysłu węglowego w  pią­
te j pięcio latce s ta linow sk ie j i 
związane z tym  zadania m ło ­
dzieży.

M in is te r przem ysłu węglowego 
A . Zasiadko podkreś lił w  swoim  
referacie ogromną troskę p a rtii 
kom unistycznej i  rządu radziec­
kiego o dalszy rozw ój przem y­
słu węglowego —  jedne j x na j-

narodowej.

W  w y n ik u  pomyślnego w yko ­
nania 4 p ięc io la tk i poziom przed­
w o jenny  wydobycia  węgla został 
przekroczony o 80 proc. Obecnie 
w  Zw iązku Radzieckim  w ydoby­
wa się węgla 10 razy w ięcej 
n iż w  r. 1913.

Przed w ielo tysięczną a rm ią
górn ików  radzieckich X IX  Zjazd 
K P Z R  postaw ił ważne zadanie: 
zwiększyć wydobycie węgla do 
końca p ią te j p ięc io la tk i o 43 
proc. w  porów naniu z 1950 r.

Is tn ie ją  w szystkie w a ru n k i dla
rea lizac ji tego zadania.

M łodzież radziecka będąca 
w ie lką  s ilą  w  przem yśle węglo­
w ym  kroczy w  awangardzie 
współzawodniczących o przed­
te rm inow e w ykonan ie  p lanów  
produkcy jnych , o opanowanie 
najnowszych maszyn górniczych 
1 m echanizm ów, o dalsze pod­
niesienie w yda jności pracy.

Uczestnicy na rady jednom yśl­
nie u c h w a lili teks t pisma z 
pozdrow ieniam i do K C  KPZR. 
w  k tó rym  w y ra z ili w  im ie ­
n iu  ca łe j m łodzieży g ó rn i­
czej niezłom ną wolę w a lk i o 
przedterm inow e w ykonan ie  pię 
cio letn iego planu rozw oju  prze 
m yslu węglowego. i

Delegacja koreańsko -  ch iń ­
ska na rokow ania  o roze jm  w  
K o re i kom un iku je , że w  dn iu  
22 kw ie tn ia , w  toku  dalszej w y ­
m iany jeńców, strona ludow a 
przekazała 100 koreańskich cho­
rych i  rannych jeńców  w o jen ­
nych, a strona am erykańska 
przekazała stron ie  ludow ej 350 
chorych i  rannych jeńców  w o­
jennych ■ koreańskie j a rm ii

ludow e j 1 150 chorych i rannych
chińskich ocho tn ików  ludowych, 
k tó rzy  przebyw a li w  n iew o li 
am erykańskie j.

P rzekazując każdą z grup 
chorych i  rannych  jeńców  w o­
je nnych  strona ludow a dorę­
cza przec iw ne j s tron ie  dokładne 
lis ty  Im ienne repa triow anych  
Jeńców, zgodnie x zaw artym  po­
rozum ieniem .

Oziałania wojenna w Korei
D owództwo naczelne k o re a ń ­

sk ie j a rm ii ludow e j podało w  
kom un ikac ie  ogłoszonym w  
Phenian ie 22 bm., że oddzia ły; 
koreańskie j a rm ii ludow e j 
ochotn ików  ch ińsk ich  toczyły  
nadal w a lk i na wszystk ich f r o n - |  
tach p rzec iw ko  w o jskom  nie­
p rzy jac ie lsk im . Żadne zm iany:, 
na fronc ie  n ie  zaszły.

O ddzia ły  a r ty le r i i  p rze d w lo t* 
n iczej i  s trzelców  -  niszczycie li 
zestrze liły  4 sam oloty n iep rzy­
jacie lskie .

B R A T Y S Ł A W A . W io sen n e  s łońce  
k re ś li  c ie n ie  w ie ż  p ra s ta ry c h  za m ­
k ó w  w  D u n a ju . M ia s to  tę tn i o s ta t­
n im i p rz y g o to w a n ia m i do szyb ko  
z b liż a ją c e g o  się  d n ia  s ta r tu  W y ­
śc ig u  P o k o ju .

P rze d  h o te le m , w  k tó ry m  z a m ie ­
s z k a li z a w o d n ic y  p o ls k ie j e k ip y  
k o la rs k ie j  na  V I  M ię d z y n a ro d o w y  
W y ś c ig  P o k o ju  — t łu m y  lu d z i z 
k w ia ta m i,  e n tu z ja s tó w  s p o rtu  k o ­
la rs k ie g o . W  u b ie g ły c h  w y ś c ig a c h  
k o la rz e  p o lsc :; za ża rtą  w a lk ą  o 
p a lm ę  p ie rw s z e ń s tw a , p ię k n ą  s p o r­
to w ą  p o s ta w ą  — w y r o b i l i  sob ie  w  
s p o łe cze ń s tw ie  czechos łow  a c k lm  
w ie lk ą  p o p u la rn o ś ć .

W  z a k ła d a c h  „ G u m o n " ,  k tó re  
o b ję ły  p a tro n a t n a d  k o la rz a m i 
p o ls k im i! — m a i c h ło p c y  s p ę d z ili 
m i łe  p o p o łu d n ie . Z a p o z n a li się z 
o s ią g n ię c ia m i p ra c y  c z o ło w y c h  « ło ­

się
p rz y ja ź n i ezecho-

o m ą g n ię d a m i p ra c y  c z o ło w y c h  
w a c k ic h  p rz o d o w n ik ó w  p ra c y ... 
poże g n an ie  —- k tó re  z a m ie n iłor 5< 

tmanifestacją

s ło w a c k o  -  p o ls k ie j,  
w rę c z y li  naszym  z a w o d n i*  
le  ce n n y c h  u p o m in k ó w .

P ie rw s z y  tre n in g , aSi W
c z e c h o s ło w a ck ich , o d b y li 
la rz e  na tra s ie  80 km , 
p rzez  m a lo w n ic z e  słowac tg
do  S m e rk u t. Tow arzysze  z 
ś rodę  w  ra m a c h  t re n in g “  
c h a li 180 k m , na  sz laku  B ra y 
— B re c lo w . _,_!ę5  tr**

W  c z w a r te k  d ru ż y n «  P° 
n o w a ć  będ z ie  na tras*® pri*-
B ra ty s ła w a  B rn o , w  
b ędz ie  I I  e ta p  B rn o  — y  

K o la rz e  są w  św ie tn e j go-
c z u ją  się dosko n a le , o?1* *  
d ż in y  dz ie lą ce  ic h  od 
p o ś w ię c a ją  o s ta tn im  przy* 
n io m  do w y ś c ig u . fĄ

W  sobo tę  p r z e w l d y i  
p rz y ja z d  re p re z e n ta c ji 
D a n ii,  F ra n c ji  (FSG T), / l ? '  ^
W  n ie d z ie lę  zapow iedzi en
p rz y ja z d  F in o w ie . ^  D lJi>a5fA *

N ie  ma istotnych przeszkód
uniemożliwiających zaprzestanie

©graisa w Korei
M nm  ŚilaiawDs F o fe c j!  Związków Zawodowych

W  W iedn iu  odbyła się 22 sesja B iu ra  W ykonawczego Ś w ia to­
w e j Federacji Z w iązków  Zawodowych, na k tó re j uchwalono 
odezwę do ludz i pracy całego św iata.

Odezwa podkreśla, że nowa 
pokojowa in ic ja ty w a  rządu Chiń 
skie j R e pu b lik i Ludow e j i rzą ­
du K oreańskie j R epub lik i Ludo­
wo - D em okratycznej s tw orzy ła  
podstawę do położenia kresu 
działaniom  w o jennym  w  K ore i 
i pokojowego uregu low an ia ca­
łokszta łtu  problem u koreańskie­
go.

„  —  Nie ty lk o  o jcow ie 1 m a tk i
kołnierzy walczących w  K ore i — 
stwierdza m. in. odezwa — lecz 
"akże m ilio n y  ludzi pracy na ca­
łym  świecie, wszyscy ludzie do­
bre j w o li pragną, by położony 
został kres k rw a w e j i bezsen­
sownej w o jn ie  koreańskie j orąz 
m ają nadzieję, że rokow ania w 
Panm undżonie doprowadzą .do 
zaprzestania dzia łań wojennych, 
co przyczyni się do u trw a le n ia  
pokoju na D a lek im  Wschodzie 
1 na całym  świecie.

F ak ty  dowodzą, że n ie  ma ta ­
kiego m iędzynarodowego p ro­
blem u, którego nie można by 
było  rozw iązać w  drodze roko­
w ań 1 współpracy... N ie m a żad­
nych is to tnych przeszkód un ie­
m ożliw ia jących  natychm iastowe 
zaprzestanie ognia w  Kore i.

Św ia tow a Federacja Zw iąz­
ków  Zawodowych wzywa 
wszystkich ludz i pracy, by do­
m agali się w spóln ie na tychm ia­
stowego zaprzestania ognia w 
Kore i. Dość bomb napalm owych 
i huku dz ia ł! W alczm y wspóln ie 
o to, by rok  1953 sta ł się ro­
kiem . k tó ry  zapoczątkował po­
kojowe współżycie narodów i 
u trw a lił Ich przyjazną współ­
pracę.

Niech żyje pokój w  K ore i! 
N iech żyje pokój na ca łym  św ię­
cie !“ ,

A gres ja  K uo m in łangu  p rzec iw ko  Burifl,e 
— tematem obrad Komisji Politycznej ONZ

W  dniu 21 bm. na przedpołud­
n iow ym  posiedzeniu w  K om is ji 
Po lityczne j Zgrom adzenia Ogól­
nego toczyła się w  dalszym cią­
gu dyskusja nad skargą B urm y 
na agresję band kuom in tangow - 
skich. Delegacja A rgen tyny  zgło­
siła nowy p ro je k t rezo lucji 
p rzeciw staw ia jąc go propozycji 
B urm y, k tó ra  domaga się, by 
Rada Bezpieczeństwa potępiła 
agresora i podjęła k ro k i w  celu 
niezwłocznego położenia kresu 
agresji. W rezo luc ji argen tyń­
sk ie j zaw arta jest prośba 
do „rządów  B urm y, C h in  i in ­
nych stron bezpośrednio zainte­
resowanych“ , aby prow adziły  
rozm owy w  celu rozw iązania 
problem u drogą natychm iasto­
wego wycofania wojsk.

Zdaniem  delegata am erykań­
skiego Lodge, dla rozw iązania 
om aw iane j spraw y konieczne 
jest przede w szystkim , aby w ła ­
dze czangkaiszekowskie zgodzi­
ły  się w  zasadzie na próbę „w y r  
w arc ia  w p ły w u “  na dowództwo 
w o jsk kuom intangow skich w  
B urm ie , co m ogłoby rzekomo

doprowadzić do zaprzestania 
dzia łań w o jennych, do kap itu ­
la c ji i ew akuac ji tych wojsk.

P rzedstaw icie l S y r ii wskazał, 
że delegacja jego popiera bu r- 
m ański p ro je k t rezo luc ji z 
„pew nym i n ie w ie lk im i zm iana­
m i“ , k tó rych  nie podał.

Delegat B ia ło ru sk ie j SRR K i-  
sie lew s tw ie rdz ił, że k lik a  Czang 
Kai-szeka nie ty lk o  k ie row a ła  
bandami L i M i w  ich agresji na 
ziem i burm ańskie j, lecz w ysy­
ła ła  Im  rów nież sprzęt w o jenny 
za pośrednictwem  Syjam u. 
Przedstaw icie l B ia ło rus i ośw iad­
czył, że będzie głosował za bur- 
m ańskim  pro jektem  rezo luc ji.

P rzedstaw icie le państw arab­
skich, podobnie ja k  przedstaw i­
ciele B ia ło rus i i U k ra in y  w  
sposób zdecydowany poparli 
Burm ę oraz w ezw ali do podję­
cia skutecznych kroków , które 
po łożyłyby kres agresji.

★
Na w to rko w ym  posiedzeniu 

Rady Gospodarczo - Społecznej 
ONZ, w  dyskus ji nad sytuacją

gospodarczą świata, zabrs -, 
delegat Polski — m inted* 
ry k  B ireck i.

M in is te r 
m. in

B ire ck i P°'

W spółpraca gospodarcza V' ^  
o różnych ustro jach jest 
w a i potrzebna.

Narody nie  chcą 
dysk rym inac ji 1 bio-Kady - 
spodarczej godzącej W
współżycie międzynarodo
w ich interesy.

pou«*!

W yb ó r Po s k le !  delegaci* 

na Światowy Kangrss
w Kfspesslaadze „

Dnia 18 bm. odbyło 
W arszawie posiedzenie 
d ium  Zarządu Głównego 
K ob ie t z udzia łem  zaP'"?£. 
go aktywni terenowego 

Zebranie dokonało p i
10-osobowej delegacji, k1 epr** 
Kongresie w  Kopenhadze 
zentować będzie kobiety 1 
gc k ra ju .

C l t ś ć  f t - O A
< y ^ j'a o T ti/a Z

KQRYZEWSKt

Na początku 1935 r. P o lsk i Zw iązek Bokser­
ski rozpoczął przygotow ania o lim p ijs k ie  przed 
igrzyskam i, k tó re  m ia ły  się odbyć następne­
go roku w  B erlin ie . PZB postanow ił zaangażo­
wać specjalnego trene ra  zagranicą i  rozpocząć 
szeroką pracę szkolen iową d la  bokserów, 
przew idzianych do d ru żyny  o lim p ijs k ie j. PZB 
o trzym ał k ilk a  o fe rt z zagranicy. Niestety, 
związek postąp ił i  tym  razem nierozsądnie, 
angażując N iem ca B il ly  Sm itha, k tó ry  przez 
w iele la t przebyw ał w  Am eryce.

W idocznie ówczesnym w ładzom  PZB Impo­
nował staż S m itha  w  USA. Zresztą B il ly  po­
t ra f i ł  się odpow iedn io  zareklam ować. Jeden 
z panów z PZB ta k  m i pow iedzia ł:

—  Czy wiesz, że ten S m ith  to  gw iazda; tre ­
nował w  Am eryce tak iego asa, ja k im  b y ł K id  
Levinsky. W  Niemczech w ychow a ł m istrza 
zawodowego Dormergera...

W krótce w  po lsk ie j prasie sportowej ukaza­
ły  się w yw ia d y  z B il ly  S m ithem , nadesłane 
z B erlina . S m ith  rek lam ow a ł się z iście ame­
rykań sk im  tupetem . Z jego w ynurzeń  w y n i­
kało, że ja ko  -14-letni chłop iec uc ie k ł z domu, 
do Stanów  Zjednoczonych, gdzie zapoznał się 
z boksem. Zaczyna walczyć ja ko  pięściarz za­
wodowy, o trzym u jąc 2 —  3 d o la ry  za wa lkę. 
Zostaje uczniem  Abe A te lla  I poznaje wszel­
k ie  ta jem nice sztuk i p ięściarskie j. W  jego 
oczach tre n u ją  różne gw iazdy ja k : Joe Ribers, 
Johny K ilbane, F reddy W elsh, M ik k e  G ib­
bons...

W  n ied ług im  czasie S m ith  zostaje trenerem - 
asystentem. Jest sekundantem  tak ich  bokse­
ró w  ja k  Jock M elone, Downey, Ham m er. 
W reszcie w  1918 r. w stępuje w  N ow ym  Jo rku  
do sławnej szkoły bokserskie j Dollingsa...

S łuchałem  tych wszystk ich w ynurzeń i n ic 
n ie  m ów iłem . Chciałem  się przekonać naocz­
nie, co jest w a rt B illy . D ow iedzia łem  się na-

coś do plęśclarstwm polskiego. Z w ró c ił on
baczniejszą uwagę na lewe ciosy sierpowe, 
k tó re  dotychczas b y ły  niedoceniane przez na­
szych pięściarzy, ho łdu jących ciosom prawo­
ręcznym.

Po k ilk u  m iesiącach pobytu S m itha  w  Pol­
sce w ybuch ła  bomba. Jeden z dz ienn ika rzy 
o trzym a ł o n im  in fo rm ac je  z A m eryk i. Jak się 
okazało, S m ith  p o tra f ił św ie tn ie  blagować. 
Przed w yjazdem  do P o lsk i tw ie rd z ił, że w  
Am eryce ukończył s ławną szikołę pięściarską 
Dai Dollingsa, że b y ł op iekunem  K id  Levdn- 
sky‘egOk W yszło na jaw , że to w szystko blaga. 
D o llings wogóle n ie  zna ł B il ly  Sm itha. B il ly  
b y ł w  Am eryce po prostu masażystą. Jak  w i­
dać, oprócz masażu nauczył się on w  USA 
doskonale am erykańskiego b lu ffu .

Tak to  S m ith  nabra ł PZB. K o n tra k t jed ­
nak b y ł podpisany i  S m ith  pob iera ł nadal 
2000 z ło tych miesięcznie.

N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że sa ta k  dużą ru ­
ry.» PZB m ógł zaangażować lepszego 1 w a r­
tościowego trenera.

S m ith  prze trenow ał po lsk ich  bokserów 
przed o lim piadą, ale o ty m  będę Jeszcze ob­
szernie wspom inać.

Przy okaz ji k ilk u  wspom nień, poświęco­
nych S m ithow i, uprzedzę pewne fak ty . Po 
w o jn ie  p isał do m nie  H e n ryk  C hm ie lew ski 
z A m eryk i, donosząc, że S m ith  w  czasie w o j­
n y  b y ł poszukiw any przez w ładze am erykań­
skie. Podobno B il ly  s łużył w  w yw iadz ie  nie­
m ieck im  I został przewieziemy łodzią pod­
wodną w  czasie w o jn y  do A m e ry k i i  tam  po­
ta jem nie  wysadzony na ląd. N ie  znam da l­
szych losów  S m itha ; ale nasuwa sie przy­
puszczenie, że ju ż  będąc w  Polsce, S m ith  był 
na usługach h itle row sk iego  w yw iad u  i  prócz 
trenow ania po lskich bokserów, m ia ł jeszcze 
i inne zadania do spełn ienia.

„Dyszle" Piłata decydujq o wyniku
10 lutego 1935 r. odbył się mecz Polska —  

W ęgry w  Poznaniu. B y łem  bardzo ciekaw ,

Po wizycie Adenauera

Marzenia żandarma i odpowiedź narodu

tam iast, ze S m ith  był p rzew idziany na trene- ja k  S m ith  sekundu je  Jednak PZB 
ra  o lim p ijs k ie j d rużyny n iem ieckie j, ale N iem - j wił> abym Ja 2nalazj  slę w  narożn iku , ponie- 
cy m e skorzysta li z jego usług, angażując in -  ; waż lepie j zna}em „aszych pięściarzy. B il ly
nego trenera. Jak się później okazało, N ie­
m ieck i Zw iązek Bokserski n ie  m ia ł zaufan ia 
do um iejętności trene rsk ich  Sm itha, a że nie 
bardzo w iedz ia ł co z n im  zrobić, sp ry tn ie  pod­
rz u c ił go Polsce.

W  końcu stycznia B il ly  p rzy jecha ł do Pol­
aki. B y ł to  mężczyzna w  w ieku  ok. la t  40. 
P rzekonałem  się w kró tce , że jest bardzo zaro­
zum ia ły  i  n ie  ma zbyt przyjem nego charakte­
ru . N ie lu b ił liczyć się ze zdaniem  innych  fa­
chowców. D la  zaw odników  b y ł zbyt o p ry s k li­
w y  i  n ie  zdobył ich  sym patii. W ie lu  pięścia­
rzy  n ie  chcia ło  przychodzić na tre n in g i pro­
wadzone przez Sm itha. T ak  np. W O ZB zor­
ganizow ał wspólne tre n in g i d la  pięściarzy 
Stołecznych. Początkowo na tre n in g i przycho­
dz iło  do 60 pięściarzy; S m ith  jednak szybko 
rozczarował chłopców  i w  sali można było 
zaw odników  policzyć na palcach.

S m ith  n ie  p o tra f ił prowadzić tren ing u  gru­
powego; jego uwaga skup ia ła  się na poszcze­
gólnych zaw odnikach, k tó rych  sobie upatrzył. 
Często byw ało , że za jm ow ał się w  czasie za­
p ra w y  jednym  pięściarzem przez dw ie  godzi­
ny, a in n i nie w iedz ie li, co m a ją  w  tym  czasie 
rob ić.

Trzeba etw ie rd aić, jż  B il ly  w n ióe ł eoś n le -

m ia ł pe łn ić w  Poznaniu ro lę  doradcy,

P ierwsza waBca w  muszej n ie  by ła  zbyt 
c iekaw a; Jarząbek 1 Enakes I I  tańczy li w o ­
kó ł siebie, nie czyniąc sobie w za jem nie k rzy ­
wdy. Dopiero w  trzec im  s ta rc iu  Jarząbek po­
słuchał rad, a takow a ł le w ym i p ros tym i i  w y ­
w a lczy ł nieznaczne zwycięstwo. Sędziowie 
jednak uzna li to  spotkanie za rem isowe,

(C. d. a.)

Kancle rz boński, Adenauer, 
odbył n iedaw no podróż po Sta­
nach Zjednoczonych. A m erykań ­
scy fachowcy rek lam ow i o b li­
czy li, że. A denauer przebył
30.000 km ., w yg łos ił w USA 
14 przem ów ień zaw iera jących
28.000 słów. Reakcyjne gazety 
am erykańskie zam ieściły 5.000 
a rty k u łó w  pochw alnych na cześć 
„drog iego gościa“  i 1.000 jego 
fo to g ra fii. 60.000.000 ludz i zm u­
szono do słuchania w iadom ości 
rad iow ych  o przebiegu jego po­
dróży, m ilio n y  obyw a te li m usia­
ło oglądać w  k inach doda tk i f i l ­
mowe o podróży Adenauera.

Jaka by ła  przyczyna te j kam ­
pa n ii propagandowo-reklam o- 
w e j rozpętanej w o kó ł podróży 
Adenauera? Odpowiada na to  
pytan ie  dz ienn ik  szw ajcarski 
„Jou rna l de Geneve“  s tw ierdza­
jąc, że w  Am eryce fe tow ano w  
osobie Adenauera „eu rope jsk ie­
go agenta N r. 1“  im p e ria lis tó w  
am erykańskich.

P rzy jecha ł on do W aszyngto­
nu. by om ów ić sprawę przyśpie­
szenia przygotow ań wojennych 
w  T rlzo n ll, przejąć ro lę żandar­
ma Im peria lizm u am erykańskie­
go 1 wzm ocnić pozycję im peria ­
lizm u niem ieckiego w  Europie 
zachodniej.

„ A denauer uda ł się do Am e­
ry k i  —  stw ie rdza ło  oświadcze­
nie  K om unistyczne j P a r t ii N ie­
m iec —  ja ko  przedstaw ic ie l nie­
m ieck ich  odwetowców  i  prze­
m ysłow ców  zbro jeniowych... 
„P e rtra k ta c je "  Adenauera w  Wa 
szyngtonie m ają  na celu szyb­
kie u tw orzen ie  kon tyngentów  
w o jskow ych  dla  a rm ii gen. R id- 
gw ay'a (am erykańsk i głównodo­
wodzący tzw . s iłam i a tla n ty c k i­
m i w  Europie  —  uw. red.), ma­
ją  służyć ja k  najszybszej m il ir  
ta ry z a c ji gospodarki n iem iec­
k ie j... i  zabezpieczeniu p rzym u­
sowej de po rta c ji n iem ieckich  
robo tn ików , zgodnie z postano­
w ie n ia m i wojennego „u k ła d u  
ogólnego" i  ¿planu Schumana".

T ak  w ięc w  im ię  Interesów 
ga rs tk i im p e ria lis tó w  am ery­
kańskich  i ich w spó ln ików  za- 
chodn lo-n iem iecklch w  W a­
szyngtonie odby ły  się ta jn e  kon­
szachty, k tóre —  ja k  s tw ie rd z ił 
dz ienn ik  parysk i „ In fo rm a tio n “  
„n a  pewno n ie  służą po ko jow i". 
O fic ja ln y  ko m u n ika t o przebie­
gu rokow ań  podkreśla, że we 
w szystk ich  sprawach, będących 
przedm iotem  rozm ów  „u w yd a ­
tn iła  się daleko idąca zbieżność 
poglądów i  celów".

G łów nym  tem atem  rozm ów
była  sprawa re m ilita ry z a c ji N ie­
m iec zachodnich. Jest to  p ro ­
blem  bardzie j skom p likow any 
niż przypuszczali początkowo a- 
m erykańscy am atorzy n iem iec­
k iego mięsa arm atniego. Opór 
narodów okazał się bardzie j 
skuteczny n iż  zam ysły im peria ­
lis tów .

„A rm ia  europejska“ , pod m a­
ską k tó re j powstać m a now y 
agresywny W ehrm acht, n ie  mo­
że ciągle jeszcze narodzić się. 
P ro je k t „a rm ii eu rope jsk ie j“  zo­
s ta ł o fic ja ln ie  uchw a lony na 
kon fe renc ji w aszyngtońskie j je- 
s ien ią  1950 r., a w ięc k ró tk o  po 
tym , ja k  W a ll-S tree t rozpoczął 
agresję w  K o re i i dążył do roz­
szerzenia dzia łań w o jennych na 
inne tereny. M im o  że od c h w i­
l i  o fic ja lnego  u jaw n ie n ia  p lanu 
re m ilita ry z a c ji T r lz o n ii m inę ło  
ju ż  przeszło 30 m iesięcy i choć 
w  tym  czasie bat im p e ria lis tó w  
am erykańskich n ieustann ie przy 
nag la ł sa te litów  zachodnio-euro­
pe jsk ich do „pośpiesznego dzia­
ła n ia “ , dotąd ze wszystkich 
państw  m a j^ y c h  uczestniczyć 
w  „a rm ii eu rope jsk ie j“  jedyn ie  
parlam ent zachodnio-niem iecki 
(i to też ty lk o  jedna z dwóch 
izb) ra ty f ik o w a ł (zatw ierdz ił) 
nieznaczną większością głosów 
uk ład  o  tzw. Europe jsk ie j 
W spólnocie O bronnej (taką o f i­
c ja ln ą  nazwę noai ten agresyw­
n y  pro jekt).

A denauer 1 jego rozm ówcy 
am erykańscy przygo tow yw a li w 
ta je m n icy  g run t pod zawarcie 
bezpośredniego sojuszu w o jsko­
wego USA —  N iem cy zacho­
dnie. B ru ta ln y  im p e ria lizm  ame­
rykań sk i I neoh itle ryzm  boński, 
zn iec ie rp liw ien i oporem francu ­
skiego parlam entu  przeciwko 
re m ilita ry z a c ji T r izo n il, posta­
n o w ili n ie  liczyć się z interesa­
m i F ra n c ji i  innych  k ra jó w  i 
zmusić te państwa do „posłu­
szeństwa“ . Francja  znalazłaby 
się w ięc w  m orderczych k le ­
szczach wojskowego sojuszu a- 
w antu rn iczych  kó ł am erykań­
skich i h itle row sk ich .

W  prasie am erykańskie j n ie­
dwuznacznie pisano więc, że 
A denauer p rzyw ióz ł w  swoim  
ku frze  dyp lom atycznym  pian 
u tw orzen ia  nowego W ehrm ach­
tu n ie  związanego z a rm ią  eu­
ropejską, gdyby rea lizac ja  je j 
m ia ła  się przeciągnąć.

W  W aszyngtonie przedstaw i­
ciele rządu USA omówił! s 
jęsnełeraem toońató« i  jego

radcą w o jskow ym , p u łk o w n i­
k iem  h itle ro w sk im  — de M a- 
ziere —  sprawę dostarczenia 
b ro n i am erykańsk ie j d la  agre­
syw nych oddzia łów  zachodnio- 
niem ieckich , k tóre m ają  liczyć 
m ilio n  żołn ierzy. „B ro ń  am ery­
kańska  — stw ierdza agencja 
A D N  —  gotowa ju ż  jes t do w y ­
s y łk i" .

D alej zapewniono Adenauera,
że m onopoliści am erykańscy do­
pomogą do rozbudowy k u ź ń  
zbro jen iow e j w  Zagłęb iu R uhry  
i  że zw o ln ią  w kró tce  h itle ro w ­
sk ich  zbrodn iarzy w o jennych, 
zna jdu jących się jeszcze w  w ię ­
zieniach am erykańskich.

O to „pom oc“  USA d la  N ie­
m iec zachodnich, pomoc za k tó ­
rą  dz ięku je  Adenauer, a k tó rą  
p rze k lin a ją  w  Niemczech ci 
wszyscy, k tó rzy  n ie  chcą, by 
k ra j ich p rzem ien ił się w  gruzy 
1 zgliszcza w  now e j w o jn ie .

Adenauer, nazyw any często 
„fa w o ry te m  U S A “ , za cenę zdra­
dy in teresów  narodow ych stara 
się urzeczyw istn iać m arzenia im ­
pe ria lizm u niem ieckiego o pa­
now aniu  w  Europie zachodniej. 
Gazeta „C h ris tia n  Science M o­
n ito r“ , om aw ia jąc rozm owy w a­
szyngtońskie, podkreśliła  n ie­
dawno, że „m a le je  ro la  F ranc ji, 
ja ko  s iły  k ie row n icze j w  Euro­
pie, a la u ry  przechodzą w  ręce 
N iem ców “ . Powodem tego ma 
być fa k t, że — ja k  ska rży ł się 
dz ienn ik  „M onde“  — „nauczy­
cie l am erykański w o li grzeczne­
go prym usa niem ieckiego, niż 
k rną b rn ą  uczennicę F ranc ję“ .

N ie potrzeba chyba zbytn ie j 
fa n ta z ji, by w yobrazić  sobie ja ­
ką obawą napawa op in ię  fra n ­
cuską zarysowująca się perspe­
k ty w a  zależności od im p e ria li­
zmu niem ieckiego. T rzy  razy w  
ciągu ostatn iego stu lecia  w o jska 
n iem ieckie  panoszyły się na zie­
m i francu sk ie j; Teraz nastąpić 
to  ma po raz czw a rty  z *  po­
mocą „u k ła d u  o  a rm ii europej­
sk ie j“ , czy też bez niego.

Kością niezgody pom iędzy Im ­
pe ria lis ta m i francusk im i i  -nie­
m ie ck im i jest n ie  ty lk o  sprawa 
re m ilita ry z a c ji N iem iec zachod­
nich. Powodów w za jem nej n ie­
chęci, ta rć  i sporów  jes t znacz­
n ie  w ięcej. W ym ieńm y choćby 
sprawę Saary, k tó ra  w  osta tn im  
czasie znacznie pogłęb iła  wza­
jem ne sprzeczności.

Monopoliści francuscy Bis 
chcą wyrzec się bogactw tego 
zagłębia, jego ker alń  węgla ł
te«?

o to  samo walczą monopoliści 
niem ieccy. „A denauer m usi zro­
zum ieć — woła reakcy jny 
dz ienn ik francusk i „A u ro rę “
— że F ranc ja  n ie  w yrzek­
nie się w  żadnym w ypad­
ku zw iązku gospodarcze - 
go z Słiarą... W szelkie ustęp­
stwa z naszej s trony są w  tym  
względzie w ykluczone“ . — Re­
akcyjne gazety zachodnio-nie- 
m ieckie  piszą jednak dokładnie 
to  samo. Adenauer i  jego mo­
codawcy gotow i są w praw dzie  
poddać ten teren w ładzy zbro­
jeniowego kom b inatu  znanego 
pod nazwą „p lan u  Schum ana“
—  ale s taw ia ją  w arunek, że o- 
trzym a ją  p ra w o  w yzysku ludno­
ści 1 źródeł surowcowych Saary. 
K o n f lik t  o Saarę zaostrza się.

Pobyt Adenauera w  USA 
przypad ł na okres, w  k tó rym  
k ra je  obozu poko ju , Zw iązek 
Radziecki, C h iny Ludowe i K o­
reańska R epub lika  Ludowo-D e­
m okra tyczna w ys tą p iły  z propo­
zycjam i zm ie rza jącym i do po­
łożenia kresu prze lew ow i k rw i 
w  K ore i i zabezpieczenia poko­
ju . Perspektyw a u trw a le n ia  po­
k o ju  na św iecie przeraża jed­
nak Adenauera i am erykańskich 
podżegaczy w o jennych z W a ll- 
S treet. D latego gość z Bonn nie 
om ieszkał w ykorzystać w  USA 
każdej nadarzającej się okazji, 
by przeciwdzia łać m ożliwościom  
pokojowego rozw iązania pro­
blem ów m iędzynarodowych, w 
tym  rów nież problem u Niemiec. 
Adenauer w  każdym  ze swych 
14 przem ówień w ystępow ał w 
■sposób oszczerczy przeciw ko 
propozycjom  Zw iązku Radziec­
kiego, wskazującym  drogę do 
zjednoczenia N iem iec i zawar­
c ia  tra k ta tu  pokojowego z ca ły­
m i N iem cam i. Jest to  bowiem  
rozw iązanie um ożliw ia jące  po­
ko jow y  rozw ój k ra ju , uwzględ­
n ia jący  in te resy narodu nie­
m ieckiego Jak i  bezpieczeństwo

Jego sąsiadów. Ale^
śnie nie chce w ładyka 1 jji- 
bo —  ja k  stw ierdza gazR 
fo rm a tio n “  — „gdyby ^  ,o3ł !<’ 
ku  kon fe renc ji czterech 
do zjednoczenia Niem*ec uer»‘‘‘ 
p iłby  upadek rządu Adeh a 
Boński podżegacz w o jen  < po­
m ów ił w ięc o możliwość ^  
kojowego zjednoczenia, ^pU" 
k lam ow a ł separatystyczna ^
b likę  bońską jako  „bas ‘ zresiw 
tykom un is tyczny“ . e z*
nie nowe, lecz zapożyc 
s łow n ic tw a  H itle ra . ug A

T y lko , że Adenauer 
USA rachunek bez g06^  
W alka  przeciw ko P?U, n r z e ^  
gotowań w o jennych ‘ P u pT 
ko służącemu tem u saIT1 
ło w i — rozb ic iu  N ie .jpU* 
wzmaga się. Walce tej, 
jącej różne w a rs tw y  SP‘ 
stwa, przewodzi zachód 
m iecka klasa robotnicza, 
c i niem ieccy posiadają _ .,^ *0 “ 
oręż w a lk i, ja k im  jc^ t yS 
ny przez N iem iecką ” 81 a je iA ^  
m un istyczną program  
czenia narodowego.

Kuch narodoWQ-wyz'W _cjj<r 
I poko jow y w  Niemczech 
dnich jest w ie lką  s lią ’ )£,0W*® 
panicznie boją stó p°"
jedności N iem iec, wrogo

„P ragn ien ie  niemieckie*® 
rodu u trzym an ia  bytu  « ic r  
wego — pisał niedawn _ ,elłt 
premier NRD, W alter .^ych  
— w o la  utw orzen ia  PoK i„>nyc*  
dem okratycznych, ® e l® g0” 
i  s ilnych  N iem iec ok ¡„-.aj#®* 
nlejszą n iż uk łady z'n 
do u ja rzm ie n ia  naroiloW, ■ ^  t  
te przez w ładców  bon 
USA, A ng lią  i  FrancJ*  cięły**
do by tu  narodowego 1

O to odpowiedź na 
tońskle know ania  ,.eU LT 
go żandarm a w Europ •
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